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B r o z f i n n c L 3 7 “ s i ę l
Koresp. „Gaz Naród. “

P o z n a ń  d. 11. g rudn ia .
( J . )  W iadom o w am , że w  okręgu  w y b o r­

czym  sz tum sko-kw idzyńsk im  w P ru sa c h  Z ach o ­
dn ich  o d by ły  się w y b o ry  n a  posła do p a r la ­
m en tu  niem ieckiego. R e z u l ta t  w yborów  w ty m ­
że ok ręgu  je s t  t a k i : że k an d y d a to w i polskiemu 
p. D on im irsk iem u z Z a jez ie rza  brakow ało  6 g ło ­
sów do abso lu tnej większości. P rzy jdz ie  za tem  
pom iędzy n im  a k o n se rw a ty s tą  W ers iem  do 
ściślejszych w yborów , k tó re  odbędą  się 15. bm. 
Ozy k a n d y d a t  polski zwycięży , t ru d n o  dzisiaj 
przewidzieć, ile że s t ro n n ic tw a  przeciwne, j a k  
się  zdaje, połączą się i w y s tąp ią  w z w ar ty m  
szeregu przeciw ko kand y d a to w i polskiemu. W a l ­

d k a  będzie tru d n a ,  jeże li  je d n a k  polscy w yborcy  
‘ s taw ią  się wszyscy do u rn y  w yborczej, to m o­

żem y zwycięstw o odnieść. W ie lk a  a g i ta c y a  
z polskiej s t ro n y  je s t  n iezbędn ie  potrzebną, j e ­
żeli chcem y przeprow adzić  k a n d y d a ta  naszego. 
N ie  po trzebaby  było w ybo ró w  ściślejszych, 
g d y b y  polskie kom ite ty  w yborcze  b y ły  rych le j  
zabra ły  się do p racy  i rozpoczęły energ iczną  
ag itacyę . Nie było tak  jednak .

T e raz  t rudno  ju ż  n a d  tem  ubolew ać i r ę ­
ce załam yw ać, ale na leży  się tak  urządzić, a- 
żebyśm y k a n d y d a ta  naszego przeprowadzili.

Możliwość ta  n ie  je s t  wcale w ykluczoną  
tem  więcej, że ju ż  dziś dochodzą wiadomości
0 n i e p r a w i d ł o ś c i a c h ,  zasz łych  p rzy  
w j  borach  w powiecie kw idzyńskim . D o p e lp lm -  
skiego P ielgrzym a  donoszą bowiem z R u d n a ,  
iż tam  k a r tk i  t rzech  polskich w yborców , k tó ­
rzy  n a  św. M arm iH fm ę z R u d n a w y  pro wadzili, 
unieważniono. M otywowano to  "tem, iż w y b o r - 
ey, nie m ieszkający  w  R u d n ie  n ie  m a ją  p raw a  
do głosowania. J e s t  to z g ru n tu  fałszyw e i nie-' 
p raw ne postępow anie , g d y ż  jeś li  w yborcy  z a ­
pisani b y l i  n a  listach w yborczych, to też  u p ra ­
w nieni byli do oddan ia  kar tek , choć zm ienili 
miejsce zam ieszkania .  N aszem u kandydatow i 
brakow ało  do abso lu tnej większości ty lko  6 gło­
sów, no a  jnż  3 w y k aza ły  się ja k o  n ie  z n a ­
szej w iny  zatracone. Z apew ne  i n a  in n y c h  
m iejscach  to  samo się działo — to n a tu ra ln ie  
nie dziw, że nasz  k a n d y d a t  przepadł. Odnośne 
zażalenie  co do R u d n a  ju ż  kom ite tow i nade- 
słanem  zostało. P ow ta rzam , że p rzy  dobrej agi-  
tacy i  zwycięstwo będzie  po naszej stronie.

P rzes tra sza jącą  w prost j e s t  rzeczą, że so- 
cyaliści uzyskali  w  ty m że  ok ręgn  w yburczym  
stosunkowo og rom ną liczbę głosów. N a  k a n d y ­
d a ta  socyalistycznego Jo cb em a  oddano bowiem 
530 głosów, a  w naszej miejscowości W  ą p 1 e- 
s i e o trzy m a ł  socyalis ta  Jochera  aż 5 głosów i 
to  n a tu ra ln ie  polskich. Skąd  to  pochodzi ? — z a ­
pytacie  s i ę , bo tak  samo p y ta ją  i nasze  pole­
skie pisma.

Odpowiedź — m ojem zdaniem  — je s t  ta ­
k a :  Socyaliści rozwinęli ogrom ną, a n a w e t  n ie ­
by w ałą  agitacyę . W y sy ła l i  z B erl ina  p ła tn y ch  
agita torów , k tó rzy  znając dość dobrze języ k  
polski, jeździli  od m ias ta  do miasta , od wsi do 
wsi, wciskali w yborcom  odezw y socyalistyczne, 
w k tó rych  nie naruszając  kw es ty i  narodowości
1 religii, om awiali za to  szeroko k w es ty ę  ohle- 
ba. Polsk ie  kom ite ty  w yborcze  spuściły to z oka. 
O dezw y kom ite tów  polskich są co p raw da  pa- 
try o ty czn e  i zaklinające  w yborców  na  w szyst­
ko, co je s t  im  święte, ażeby  g losy swe odda­
w ali  n a  k a n d y d a ta  polskiego. W niczem  n ie  
by ła  je d n a k  w n ich  poruszona k w e s ty a  chleba. 
Tego, m ojem  zdaniem , nie należało  w śród  tu ­
te jszych  w aru n k ó w  z oka spuszczać. L u d  nasz 
n iem al cały s to i jeszcze p rzy  swej re l ig i i  i n a ­
rodowości, ale n iebezpieczeństw o je s t  wielkie. 
N ajlepszym  dowodem je s t  o g ro m n a  liczba  g ło ­
sów, oddana n a  k a n d y d a ta  socyalistycznego. So­
cyalis ta  Jo ch em  trafił do ludu  sw em i ode­
zwami; nie lżył, an i  też  n ie  bił w narodowość 
i re ligię , ale poruszy ł kw estyę  chleba, poprze­
wracał ludowi w  głowach, zam ięszał pojęcia i 
odniósł r ezu l ta t  s tosunkow o św ie tny .

Czy  nad  tem  nie  w arto  głębiej się n a m y ­
śleć? Z da je  się, że pisma n a s z e  polskie, m iano
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w icie  ludow e m a ją  obowiązek rozb ierać  k w e ­
s tyę  sooyalną, pisać o niej i  a g i tu ją c  z a  popra ­
w ą  doli ludu, w y k azy w ać  dobitn ie  złe szerzone 
przez socyalistów. M ilczeniem  nio n ie  zrobim y, 
przeciwnie, pon iesiem y ogrom ne szkody.

N a tu ra ln ie  g a z e ty  nasze  polskie t a k  w P r .  
Zachodnich , j a k  i n a  G ó rn y m  Szląsku m ają  pod 
ty m  w zg lędem  bardzo  u tru d n io n ą  sprawę. M u­
szą one w alczyć n ie ty lko  przeciw  ag i tao y i  so- 
cyalis tycznej,  ale tak że  przec iw  g e r m a n i z a -  
c y i  p r z e z  K o ś c i ó ł .  S m u tn e  to, ale n ies te ty  
p raw dz iw e  i p rzem ilczeć tego  n ie  można. G er- 
m a n iz a c y a  lu d u  polskiego p rzez  K ościół je s t  
daleko gorszą i  w następstw ach  sw y ch  daleko 
okropniejszą, aniżeli g e rm an izacy a  rząd u  przez 
szkoły  i u s taw am i an typo lsk iem u  Z n a n y  
W asz  a r tyku ł,  ty czący  się S łużebniczek  P a n n y  
M ary i n a  G. Szląsku, pow tórzy ły  pom iędzy  in- 
nem i p ism am i polskiemi także  i „N ow iny R a ­
ciborskie. Z  powodu tego  ka to licka  Schl. Volks. 
Zlg. napad ła  w  b ru ta ln y  i n ie  zn a jący  g ran ic  
p rzyzw oitośc i sposób na  N ow iny. T e  k rn o y a ty  
w rocław skiej g aze ty  zas ługu ją  n a  pow szechną  
u w ag ę  ludności polskiej tem  więcej, że n aw o ­
łu je  ona w prost  księży górnoszląskich , a żeby  
N ow iny  ubić. N ow iny  pow inne  b y ć  d la tego  u- 
b i te  — ta k  pisze — że są  p ism em  p o 1 s k i e m 
(wyraźnie  to powiedziano) — ale n ie  k a t o  l i ­
ci k i e  m. J e s t to  walka, w k tórej N iemcom k a to ­
likom  o nio więcej n ie  chodzi, j a k  ty lk o  o 
to, ażeby  z a w ł a d n ą ć  l u d e m  p o l s k i m  
i o p e r o w a ć  g o  t a k ,  a ż e b y  l u d  t e n  
s a m  n i e  u m i a ł  s i ę  r z ą d z i ć  i s o b ą  k i e ­
r o w a ć ,  je d n e m  słowem, ażeby  go  d o s z c z ę ­
t n i e  z g e r m a n i z o w a ó .  N o w in y  energ iczn ie  
p racu ją  n a d  zachow aniem  ludowi polskiem u j e ­
go narodowości. To na tu ra ln ie  je s t  solą w oku 
naszym  germ an iza to rom  i  z tą d  pochodzi has ło :

naprzód  i n t e r e s a  n a r o d o w e .  Inacze j z a ­
przepaśc im y  w  ludzie n aszym  polsk im  i n a ro ­
dowość i ka to licyzm , a  p ro tes tan tyzm  i n ie m ­
czyzna  będzie b ra ia  u nas  coraz więcej górę.

A  więc raz  jeszcze p o w ta rz rm : b rońm y
ludu  polskiego, w y rab ia jm y  w n im  sam odzie l­
ność, pojęcie godności, własnej i narodowej, nie 
dopuśćm y do tego, ażeby się zap rzed a ł  germ a- 
nizaoyi i socyalistom^ P r z y  naszych  stosunkach  
j e s t  to  ciężkie zadanie, ale  spełnić j e  m usim y, 
jeżeli n ie  chcemy, ażeby ge rm an izacya  i sooya- 
liśoi nas  zjedli.

Kor espln dency e.
Wiedeń d. 12. grudnia.

(Deputacya przeciwników rdtysemitów u dr. Smolki. — Jej 
memoiyał i odpowiedź pie^denta. — Rozprawa nad nią i 

nad w nic -iem w Izbie).
We Wiedniu i s i^ e je  stowarzyszenie prze­

ciwników antisem ity  mu, które wytknęło sobie 
za cel systematyczno zwalczanie antisemfikich 
agitacyj. W ierne U tu zadaniu odbyło ono 
w dniu 5. bm. zgrom lżenie, na którem uchwa­
lono wysłać do prezydenta Izby deputowanych 
dr. Smolki deputacyJjhs adresem, wyrażającym 
oburzenie przeciwnik * antisemityzmu na ponie­
wieranie  żydowstwa yrzez posłów antisemickich 
w parlamencie. W sk deputacyi weszli człon­
kowie prezydyum s L ^ a rz y sz e n ia :  br. Suttner, 
profesor uniwersytetu dr. Nothnagel i br. Lei- 
tenberger. W adresie powiedziano pomiędzy 
in n e m i :

.O becn ie  czyni ^ ię  w Izbie poselskiej Ra­
dy państw a pod ochrfbą  nietykalności poselskiej 
wszystko, co tylko z l ic z e n iu  społecznemu i do­
brej stawie naszych żydowskich współobywateli

kwestyę. W iem y, że z N iem cam i kato likam i, 
k tó rzy  ży ją  razem  z nami, łączy nas  wspólność 
re lig ii  i w spó lna  dążność do obrony in te resów  
katolickich. W  imię więc ty c h  wspólnych in te ­
resów ka to lick ich  N iem cy  lud  polski w yzyskują  
na  rzecz ge rm an izacy i  i p rag n ą ,  a b y  ten  lud  
im  się poprostu w y s ł u g i w a ł .  P r a g n ą  oni 
ubić samodzielność i ch a rak te r  polski w lu d n o ­
ści polskiej. W  zasadzie  dopom inają  się oni co 
p raw da  o ję z y k  polski d la  dzieci po lsk ich  p rzy  
nauce religii, al» t y l k o  w zasadzie. W  p rak tyce  
dążą  oni do tego, ażeby  lu d  polski nie g w a ł ­
t o w n i e  al e p o w o l i  germanizować.

P rz y z n a ć  k a ż d y  musi, że dążen ie  tak ie  
je s t  szkodliwe n ie ty lko  d la  narodowości pol­
skiej, ale n a w e t  dla ka to licyzm u. Z upadk iem  
bow iem  narodow ości polskiej w naszych  s t ro ­
n ach  ginie  i katolicyzm. M y więc chcąc r a to ­
w ać  sp raw ę kato licką  i bronić in te resów  ka to ­
lickich, m usim y  wszędzie i zawsze w ysuw ać

we wszystkich uczuciach ludzkiej godności. 
„Z obawą patri; wszyscy ei, u kogo je -

N ow iny  ubić, bo nie są p ism em  katolickiem , ale j mo£e szkodzić i głęboko a boleśnie dotyka ich 
polakiem. "  ‘ * .............................................

W  ty ch  dn iach  zam ieściła  jeszcze Schl.
Volks Ztg. „ E rk la ru n g “ przec iw  N ow inom , p o d ­
pisany  przez 22 księży górnoszląskich , w k tó ­
rej zapow iada ją ,  że z  a m b o n  i w to w a rz y ­
s tw a c h  będą w ie rn y ch  p rzestrzegali  przed  „ tru ­
cizną*1, ja k ą  podają  S o w in y  ludow i. Czyż to nie 
o k ro p n e?  czy nie  w arto  n ad  tem  głębiej się 
namyśleć. N ie ty lko  przecież n a  G ó rn y m  S z lą ­
sku, ale i w P ru sa c h  Z achodnich  w y s tęp u ją  
księża g e rm a n iz a to rz y  przeciwko polskim p i ­
sm om  ludow ym  i podnoszą k ru cy a ty  wszędzie 
tam, gdzie  się to ty lko  da. W estpr. Volksbt z a ­
mieściło rów nież  w  tych  dn iach  4 księży de- 
k la racyę  przeciw ko Gaz. G dańskiej i to  dlatego, 
że zam ieszcza rozm aite  skargi^ na  n ieu w zg lę ­
dnienie  Po laków  p rzy  nabożeństw ach  kościel­
nych. W idzim y więc, j a k  N iem com  katolikom  
zależy na tem, ażeby  posiąść lud  polski, ażeby 
ten 4 u d  za trac i ł  ch a rak te r  polski, a żeby  ten  lud 
im  się zaprzedał. Chodzi o to, czy się da z a ­
przedać.

Co dla  nas  Po laków  z tego  w y n ik a ?  Otóż 
b ro ń m y  się wszelkiemi siłami, bo przez p o d o ­
bne  „E rk li irung i“ i po tępienie  p ism  polskich 
przez księży germ aniza to rów  zyskać  ty lko  może 
g e rm an izacy a  i sccyaliści. K a ż d y  n ieup rzedzony  
p rzyznać  to musi. P o s ta w m y  sobie raz  jasno

D y sk u s ja  nad tym  wnioskiem będzie w k a ­
żdym razie bardzo gorącą i z pewnością nie 
koniecznie miłą dla dra Smolki. Antisemici bo­
wiem nie omieszkają po swojemu pomścić się na 
nim, za w yrażoną im naganę — a poprą ich i 
inni Niemcy, którzy koniecznie chcieliby usunąć 
go z krzesła prezydyalnego.

szeze coś znaczą wzl osłe zasady i prawda, na 
wzmaganie się tego uchu, który pochodząc z 
pierwiastku złego I  niemoralnego, wypisał na 
sztandarze swoim podburzanie namiętności. Obu­
rzenie ogarnia każdego lojalnie myślącego, gdy 
czyta o tych ustawicznych nieumiarkowanyeb, 
podburzających, okropnych wycieczkach i za­
czepkach przeciwko naszym współobywatelom ży­
dowskim. Zgrozą nap łni i się serce wobec tych 
objawów, które dowodzą, do jakiego s topnia  
dojść może zawiść człowieka przeciwko cz ło ­
wiekowi.“

Adres kończy się j ^ ś b ą ,  ażeby dr. Smclka 
użył z całą energią o ^ ® v ie d n ic h  środków ku 
ukróceniu scen, w y p ^ B r.n y c h  w Izbie posel­
skiej przez posłów arW eruickich .

Dr. Sm olka p r ^ ą l  de.iutacyę przeciwni­
ków antisemityzmu '^feyak wiadomo z te leg ra­
mów, jaknajuprzejmiej, oświadczył, żo podziela 
jej oburzenie na antisemitów, i ubolewał, iż 
obowiązujące dotychczas przepisy regulaminu 
obrad Izby nie dostarczają  prezydentowi żadnych 
środków dyscyplinarnych przeciwko tym po ­
słom, którzy praw a nietykaluości poselskiej nad­
używają.

Wiadomość o przyjęciu owej deputacyi 
przez dra  Smolkę, wywoDła u różnych s tron ­
nictw Izby zdania podzielone: jedni posłowie po­
chwalają zachowanie się prezydenta w tyin wy­
padku, drudzy zaś są n& niego oburzeni. S zcze­
gólnie ostro wystąpił w Izbie br. Dipauli (Tyrol­
czyk, należący do klubu br. Hohenwartba) potę­
piając wywnętrzanie się dra Smolki wobec tej, 
po zk Izbą stojącej deputacyi, z naganą  przeciw­
ko jednemu ze" stronnictw Izby, co nie zgadza 
się z głównym zasadniczym obowiązkiem prezy­
denta — z obowiązkiem bezsironności. Sprawa 
przekazaną została komisyi regulaminowej do 
rozstrząśnienia, i zdaje się, iż większość Izby 
uchwali taką  zmianę regulaminu, która przyzna 
prezydentowi Izby prawo utycia  pewnych środ­
ków dyscyplinarnych przeciwko niekarnym po­
słom. Mianowicie ma mu być wolno posłów, wy­
łamujących się z pod przepisów regulaminu wy­
kluczać na pewien czas od prawa pojawiania się 
w Izbie — a to aż do dni ośmiu.

Londyn d. 9. grudnia.
(„Home-nile* i Gladstone. — Obywatelstwo honorowe Li- 
werpolu. — Konfereneya gospodarcza. — Śmierć biskupa 

anglikańskiogo Wordswotha).

Dwie gazety amerykańskie N ew  York-Tim s 
i Baltim ore S u n  wydrukowały równocześnie a r ­
tykuł o hom erul-bilu  G ladstona. Zdaje się, że 
autorem artykułu jest  Gladstone sam, albo syn 
jego Herbert.  Wiadomo, że prezydent ministrów 
oświadczył gotowość przeprowadzenia reform 
w Irlaudyi, ale zadanie to je s t  tak wielkiej do­
niosłości i tak skom plikow ane, że G ladstone 
w mowach okolicznościowych mówił dotychczas 
tylko ogólnikami o polityce Irlandyi, z obawy 
by nie powiedzieć za mało dla zwolenników 
hom e-ruiu , lub za wiele dla jej przeciwników. 
D ikładnie zakreślony plan reform irlandzkich 
omówiony w wyżej wspomnianym artykule, ma 
mu być niejako wskazówką zadowolenia lub n ie­
zadowolenia, jakie wywoła u „Irlandyi amery­
kańskiej “ i u siebie w kraju. Nie pierwszy to 
raz, że Gładsi oue przy ważnych kwesty ach ta ­
kim posługuje się środkiem.

Artykuł na początku wymienia powody, 
mówiące przeciw reformom w duchu autonom i­
cznym. Do tych powodów należy przedewszy- 
stkiem możliwość niebezpieczeństwa ucisku pro- 
wmcyi protestanckiej Ulster, obawa, by par la ­
ment nie stał się narzędziem w ręku ducho­
wieństwa iryjskiego, dalej skłonność Ir landczy ­
ków do gwałtów przeciw posiadaczom dóbr, 
wreszcie możliwa a l r y a  I r lan d y i  w razie wojny 
Anglii z państwem ościennem na  rzecz tegoż 
państwa. Po roztrząsaniu  tych możliwości n a ­
stępuje projekt formy rządu w Irlandyi, którą 
się ma podzielić na 4 p row incje  (dawne króle­
stwa) Ulster, Leicester, Munster i Connaught. 
Każda p row inc ja  ma mieć swój osobny parla ­
ment, rodzaj sejmu krajowego. Sejm y te krajo­
we wybierają senatorów do par lam entu  iry jskie­
go w Dublinie. Parlam entow i przysługuje  w zu­
pełności władza panowania, nie wolno mu je ­
dnak tworzyć armii, budować twieidz, okrętów 
wojennych, arsenałów, utrzymywać lub wchodzić 
w stosunki z obcemi p a ń s tw a m i ; w komuni­
k a c j i  handlowej z Wielką Bry tan ią  lub jej ko­
loniami nie może nałożyć podatków, wreszcie 
zakazane mu je s t  wydawanie ustaw zag raża ją ­
cych wolności religijnej, posiadaniu własności 
i bezpieczeństwu osobistemu. Każda ustawa p a r­
lam entu  ma mieć sankcyę rady tajnej królewskiej. 
Sumę podatków irlandzkich dla państw a  ma o- 
znaczyć parlam ent londyński, w którym Trlan- 
dya będzie reprezentow aną przez 80 posłów. Na 
miejsce wicekróla ma się zamianować g u b e rn a ­
tora dla każdej prow incji .

Tak wygląda mniej więcej p lan przyszłych 
reform ir landzkich. W kołach unionistycznych 
wywołał on dobre wrażenie, ale ani Parnelli-  
stów ani Iryjczyków nie zadowolnił, obecnie 
spoczywa on w rękach wydziału miuisteryalnego, 
do którego należy Gladstone, Sir  W illiam Har- 
court i Jo h n  Morley. Ponieważ jednak i w łonie 
ministerym odzywają się głosy przeciwko niemu 
— tak lord Roseberry, m in is ter  spraw zewnę­
trznych w kilku ważnych punktach nie zgadza 
się z projektem — trudno rokować mu powo­
dzenie w parlamencie, który otwartym zostanie 
dnia  31. stycznia.

Liverpool udzielił Gladstonowi obywatel­
stwo honorowe.

Konfirencya gospodarstwa krajowego, na 
której uczestniczyło 1 500 delegowanych, zastę­
pujących 250 związków gospodarczych, postano­
wiła utworzyć jeduo wielkie stowarzyszeuie, m a ­
jące popierać wszystkich tyeh członków p ar la ­
mentu, którzy wpływu swego użyją na podnie­
sienie gospodarstwa krajowego. K onferenc ja  u- 
chwaliła  dwie re z o lu c je ; jed n a  na  rzecz nało-

żenią cła na produkta  zagraniczne konkurujące 
z produktami angielskiemi i rezolucje  na rzecz 
nieograniczonego bicia złota i srebra . W celu 
przeprowadzenia ostatniego punktu rezo luc ja  
wzywa rząd angielski do poczynienia o d p o w i e ­
dnich kroków na międzynarodowej konferencji  
menniczej.

Komisarzem Ugandy został zamianowany 
sir Gerald Porta l,  konsul genera lny  Sanzibaru. 
Su łtan  wyznaczył 500 żołnierzy, którzy mu w 
drodze z Sanzibaru do Ugandy m ają tow a­
rzyszyć.

Biskup anglikański, dr. Wordswooth umarł; 
liczył la t  £7. J e s t  on zięciem znanego poety 
VTo rdsw oo tha ; sam też napisał dużo dzieł, m ię ­
dzy innem i: „Historyę kościoła szkockiego od
czasu re s tau rac j i  aż do czasów teraźniejszych “ 
J e s t  on też autorem gram atyk  łacińskich i g re ­
ckich. Kiedy był nauczycielem w Christ Ghureli 
w Oxfordzie, między uczniami jego był także —- 
Gladstone. ' B .

Cyfry o sądownictwie.
Lwów d. 13. grudnia.

XV.
Oprócz choroby i urlopów, co przy tak wiel­

kiej liczbie urzędników muszą przedstawiać zna­
czny procent przeszkód do urzędowania, oprócz 
faktycznie do p o ż y t e c z n e j  pracy niezdolnych, 
bądź to z powodu wieku, bądź też poprostu dla 
nieudolności, zachodzi jeszcze jed n a  okoliczność, 
która uszczupla liczbę pracowników, a tą je s t  
awans.

Biednemu zawsze wiatr w o c z y ; naw et i 
ta  pożądana sposobność je s t  powodem powiększe­
nia pracy dla funkeyonaryuszów sądowych.

Gdy np. opróżnioną zostanie posada radcy 
apelacyjnego, rozpisuje się trzytygodniowy kon­
kurs do wniesienia podań. W praw dzie  wszyscy 
wiedzą, że na radcę VI. rangi awansują  urzę­
dnicy VII. rangi, ale nie rozpisuje się równo­
cześnie konkursu na te ewentualne posady, jak 
to się praktykuje przy innych władzach, leez na 
każdą rangę  je s t  osobny konkurs, osobne poda­
nia, osobna propozycja, przez co upływa wiele 
czasu, w którym bez urzędników urzędować się 
musi.

I  tak: po konkursie n a  radcę apelacyjnego 
mijają co najmniej dwa tygodnie, zanim ułoży się 
propozycja  w trybunale  lwowskim, potem d ru ­
gie dwa, zanim zdanie swoje spisze prezydent 
ap e lac j i  i znowu cztery, zanim hofra-i swoje 
vota oddadzą, bo im nie spieszno, i znowu dwa, 
nim  prezydent najwyższego trybunału  wyrzeknie 
swoje słowo, a potem dopiero, zanim sprawę 
zreferuje radca ministeryalny, i znowu dwa, nim 
ją  przejrzy i podpisze m in is te r ;  a w dodatku 
nom inacY i nie ogłasza s ię  z zasady nigdy przed 
pierwszym miesiąca. Fotem  rozpisuje cię trzy­
tygodniowy konkurs i... da capo.

Kto widział w jakiej gorączce nominacyjnej 
żyją ci, którzy się avf&nsu spodziewają, w zg lę­
dnie lękają t. zw. „prezentowania* ten tylko 
zrozumie, że wśród takich katuszy robota nie 
może iść od ręki ani od serca.

Do zestawienia listy kandydatów potrzoba 
zaledwie kilku godzin; a więc ta zwłoka dzieje 
się tylko w interesie t. zw. in terca lare , to zna­
czy w tym celu, aby oszczędzić ró/.nicę pensyi 
między jed n ą  a drugą rangą. I  takie oszczędno­
ści czyni się na urzędnikach najniższych rang... 
oszczędza się na najbiedniejszych — a tymcza­
sem są znowu posady nieobsadzone, —  ubytok 
w szczupłych siłach.

Aby przykładowo rzecz uzmysłowić przyta­
czamy fakt z osta tn ich  czasów:

W pierwszych dniach października, po pię- 
ciomiesięezuem in tercalare , zamianowano czte­
rech radców pierwszej instancyi radcami apela­
cyjnymi i rozpisano konkurs na ich posady do 
30. października, a w zeszłym tygodaiu nie było 
jeszcze dotyczących wniosków we Wiedniu i 
n ik t też nominacyi przed nowym rokiem nie 
oczekuje... Tych czterech brakujących radców'
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PRAW A KRWI.
P O W  I E Ś Ó

P A W Ł A  BO U R G ETA .

(Uiąg dalsiy).

—  Czy nie chcesz, abyśmy poszli? — za­
pytała H enryka z pieszczotliwem poddaniem się 
kobiety kochającej, której przykro jest,  gdy nie 
może ukochanemu człowiekowi oszczędzić dro­
bnej nieprzyjemności.

Dlaczegóż Ksawery nalegał koniecznie, aże­
by poszli na  ten festyn dziecinny, chociaż wie­
dział, że pani Iiaffraye zaprowadzi tam A delę?  
Myślał nad tem, ale zdawało mu się, że jes t  
dość silnym, aby się nie bać tej ewentualności. 
Nie chciał pozbawić swej narzeczonej drobnej 
przyjemności, z której ona cieszyła się tak b a r­
dzo, której jednak byłaby się chętnie  dla niego 
wyrzekła.

Gdy jednakowoż wszedł do salopu zapeł­
nionego najróżnorodniejszymi toaletami, w któ- 
rego środku jaśniało  olbrzymie drzewo wśród 
blasku świeczek różowych i zielonych i koloro­
wych latarni, zaczął znowu cierpieć. Nie prze­
widywał wcale, że pan Bendon, chcąc ziomków 
razem ugrupować, ustaw ił fotele, przeznaczone 
dla pani Scilly, obok foteli Pauliny i jej córki.

Tak! Tam po lewej w kącie, stały trzy 
próżne fotele, do których Don Ciccio prowadził 
h r a b i ię  i Henrykę, tam właśnie  siedziało dzie­
cię, zelektryzowane widokiem wspaniałego drzew­
ka, koło starej wiernej piastunki, którą Ksawery 
widział także owego niezapomnianego poranka. 
’P° małe dziewezątko, to była Adela Raffraye, 
jego Adela! H enryka usiadła na  fotelu obok

dziecka, pani Scilly dała mu znak, by siadł kolo 
niej, sama zajęła krzesło obok niego. Paulina 
widocznie chora, została w domu.

VI.

Około drzewka Bożego narodzenia.
A dela nie oderwała ócz od cudownego o- 

brazu, który roztaczał się przed nią mimo ha ła ­
su przybywających gości, którzy gwarem nape ł­
nili salę. Dziecię wpatrywało się w milczeniu w 
lśniące od góry do dołu oświetleniem drzewko, 
i w grupę Neapolitańczyków siedzących na zie­
mi. Mężczyźni w prążkowanych czapkach, czer­
wonych, żółtych lub niebieskich pasach, w lan -  
tastycznym stroju teatralnym, tworzyli malowni­
czą grupę, urozmaiconą oryginalnymi ins tru ­
m entam i muzycznymi, kobiety uczesane w ory­
ginalny sposób. Aksamitne ich spódniczki bijące 
w oczy krojem i kolorem —  wszystko to wzbu­
dzało zachwyt tak u dziecka jak  i u p ia s tu n k i ; 
a obydwie tworzyły czarujący w>dok: stara z
twarzą pomarszczoną pokornej a wiernej sługi, 
młoda z słodką twarzyczką poczynającą Życie. 
Mała obudzili  się nareszcie z upojenia. Przez 
chwilę patrzyła w około siebie, a na  widok miejsc 
zajętych, o których myślała, że są puste, dozna­
ła prawie konwulsyjnego wstrząśnienia. Z a ru ­
mieniła się gwałtownie i mimowolnie przycisnę­
ła się do piastunki z właściwym sobie ruchem  
dzikiego stworzonka. Przechyliła piękną swą 
główkę, a duże jej ciemne oczy z trwogą wyglą­
dały z pod brwi ściągniętych. W tem nieprzy- 
jaźnem  zmarszczeniu czoła był jakiś  wdzięk 
dzikiej antylopy, mającej się bronić i wobec tej 
instynktowej nieufności, panna  Scilly, która wła­
śnie uprzejmie z rodzajem wdzięczności skłoniła 
się starej Anecie, odezwała się do Ksawerego:

— Ależ to moja mała przyjaciółka z owe­
go poranka, która  tak grzecznie bawiła się z 
chorą lalką... Popatrz pan na nią, tylko ostro­
żnie, by ją  do reszty nie zmięszae i powiedz czy 
nie je s t  ona żywym portretem twej siostry?,..  
Podobieństwo uderzające, szczególnie dz iś ,  gdy 
je s t  bez kapelusza...

— Zadziwiające... — powtórzył Ksawery 
monotonnie, wzruszonym głosem. Nieprzezwycię­
żona chęć zmusiła go obrócić oczy w stronę 
swej córki.

Jak  długo będą na świecie istoty kochające., 
żadna siła powstrzymać ich nie zdoła od zaspo­
kajania serdecznej potrzeby ich widoku. „Odwró­
cił się - -  powiada Virgili — z sercem zwyeię- 
żonem...* i Ksawery także z sercem zwyciężo- 
nem  popatrzył na  dąieeię. Wzruszenie, które go 
ogarnęło przy wejściu pa salę, gdy ujrzał w jak  
n iebezpiecznem sąsiedztwie będzie musiał prze­
pędzić wieczór, powinno było zwrócić uwagę j e ­
go towarzyszek. Ale Henryka i jej matka nie 
zauważyły tego, w pierwszej chwili odurzył je 
gwar, blask świateł i malowniczość zabawy te ­
go improwizowanego widowiska.

Teraz gdy panna  Scilly mogła zauważyć 
jego zmięszapie, mi&ło ono na tura lny  powód w 
w spomnieniu ukochanej nieboszczki. I  rzeczywi­
ście, wspomnienie to wzburzało go zawsze, gdy 
oddawał się boleśnym rozmyślaniom, których so­
bie skrupulatnie  wzbronił. Dzieweczka odwróco-, 
na do niego profilem, ukazywała mu m ałą , pię­
kną swą twarzyczkę w ram ach  splotów złotych 
włosów. U b ran a  była biało, wązki, delikatny koł­
nierzyk z muślinu otaczał jej cienką szyjkę, u- 
wydatniając  szczególnie delikatną płeć, którą 
Henryka pierwszego dnia porównała do białej 
róży. T a  cera cierpiąca zgadzała się dziwnie z 
marzącym prawie gorżkim wyrazem, okalającym 
usta. Gdy uśmiech nie ożywiał tych świeżych 
usteczek, zdawało się, że jakaś bezwiedna m e­

lancholia drzem ała w tem małern stworzeniu. 
Ale pomimo niepokojącej czasem głębokości 
wzroku, Adela była dzieckiem i drżała wesoło 
przy najmniejszej przyjemności radością dzie­
cinną, płochą, bezwiedną.

Skoro tylko muzykanci neapołitańsey po­
częli tańczyć i śpiewać, akompaniując sobie, ten 
na skrzypcach, ó.w na mandolinie, — policzki 
małej zaróżowiły się, źrenice zabłysły, usta za­
częły się śmiać, cała jej postać się przeisto­
czyła.

Tymczasem Ksawery, przypatrując się zmia­
nom tej młodej natury , stwierdzał coraz bardziej 
wielkie podobień-two nietylko ciała, ale i duszy, 
jak ie  łączyło to dziecko z jego m ałą  siostrą. 
Cień fantastyczny zmarłej, z którą się dawniej 
słodko bawił we wieezor Boż go Narodzenia, 
powracał co chwila, a Ksawery nie przus t iw a i  
wpatrywać się w Adelkę, obejmując ją  wzrokiem 
tak, jak chciałby objąć rękami. To co najwięcej 
kochał na świecie, znajdowało sie obok niego, 
ujęte w dwie ukochane główki. Dlaczegóż nie 
mógł zbliżyć ich do siebie, złączyć te dwa serca, 
uczynić jednę  córką drugiej i kochać obie razem, 
a każdą z osobna, kochając stokroć więcej d la­
tego, że się wzajemnie kochają. Szalone m a ­
rzenia !,.

Ksawery był tak  zajęty swemi myślami, 
że zapomniał, gazie się znajdował. Nie widział 
salonu, swej narzeczonej, ani jej matki i dopiero 
cichy głos Henryki, która do niego przemówiła, 
zbudził go z zam yślenia:

— Widzę, że cierpisz ; ta m ała dziewczyn­
ka zanadto  ci przypomina twą biedną siostrę. 
Chodźmy ztąd, jeś li  chcesz.

— Nie —  odpowiedział, siląc się na u- 
śmiech — już  się skończyło. Zawsze to rana  
nie zagojona, to wspomnienie...

— Drogi Ksawery....  — rzekła  Henryka 
słodkim głosem, a w szafirowych jej oczach

błysnął tak widoczny objaw współczucia, że od­
wrócił się wzruszony.

Zuowu więc wchodzi! na drogę kłumstwa. 
Podwójnem kłamstwem było przypisywać swój 
niepokój szlachetnej przyczynie, o którą go H en­
ryka posądzała i przyjmować tę litość, która 
była d lań tak słodką, a którą powinien był od­
rzucić. Ale on potrzebował Di litości tak, jak  i 
przyczyny, która ją  wywoływała, dlatego odmó­
wił także pani Scilly, zachęcającej go do pójścia 
na gó rę :

—  Nie zostawaj pan dla mnie — powie­
działa pani Sciily — te ne-apolitańskie piosnki 
bawią mnie, ale gdy się słyszało jedną, słyszało 
się sto...

—  Ale te są oryginalne —  odpowiedział 
młody człowiek — muzykanci sa dość dobrzy, a 
jakie niezrównane ich ruiny... Jestem  pewny, że 
tysiące razy śpiewali i tańczyli w hotelach z o- 
kazyi podobnych uroczystości, bawią się przytem 
n a  swój sposób... Publiczność ujść może za a k to ­
rów... Anglicy spoglądają na  Neapolitańczyków 
z całą pogardą, jaką  czyje północ dla południa... 
To wyśmienite...

Alówił tak dość długo, zmuszając się do o- 
żywienia, by okazać, że niepokój jego już  minął. 
Tern podnieceniem w rozmowie s ta ra ł  się oszu­
kać nietylko swe sąsiadki, ale także i samego 
siebie i s tłum ić  gwałtowne, nieustające bicie 
serca. Co chwila jednak podcz,as rozmowy spo­
glądał w stronę małej dziewczynki, która nsgle, 
p rzypadkow o , popatrzyła na niego. Po raz 
to pierwszy te ciemne źrenice patrzyły uań tak, 
jak onegdaj Paulina — natura ln ie , spokojnie. 
Potem  spojrzenie przeszło na  innych widzów, na 
drzev-ko, na muzykantów, zawsze spokojne, łag o ­
dne. Ksawery wiedział aż nadto dobrze, że dla 
Adeli był zwyczajną osoba...

________________  (C. d. n.)
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muszą tymczasem zastępować w robocie iuui — 
a 7, jekira skutkiem to się  odbywać może i od­
bywa wśród danych sto su n k ó w  — ui wykaza­
liśmy. Ten mteijkalarny fundusz, zaoszczędzony 
przez państwo tj. przez pracodawcę na własnych 
urzędnikach, wynosi przy sądownictwie pokaźne 
sumy.

Staatsvoranschlag pro 1881 wykazuje, że 
wydatki na sądownictwo wynosiły w Austryi 
21,045.036 zł., a na  Galicyę wschodnią 2,162,248 
zł,, z czego na pensye urzędników Galicyi wsch. 
wypada 1,627.450 zł., na której to kwocie, już 
wedle preliminarza należy oszczędzić nals In ter- 
calarabstt ich“ 37.04S, a w Galicyi zachodniej 
20.275 zł., na rok zaś 1892 dla Galicyi wsch. 
przeznaczone jest intercalare w sumie 45.110 zł. 
Oszczędność w tym kierunku jest osobną zasłu­
gą rządu.

Przy tej sposobności niech nam wolno bę­
dzie skonstatować, że nlntercalarabstr ich“ dla u- 
rzędników politycznych całej Galicyi ‘obliczony 
jes t  przy wydatku 1,557.392 zł. na sumę 18.055 
zł., a przytem drnga skromna uwaga, że w dzia­
le administracyi urzędnicy odszczególuieni ty tu ­
łem i charakterem wyższej rangi dostają zazwy­
czaj dodatek t. zw. personalny np. starostowie 
po 1000 zł. rocznie, o czem urzędnicy sądowi 
nie wiedzą ani z opowiadania.

Szefowie politycznych władz widzą swą 
chlubę w tern, aby w orszaku ich jak  najwięk­
sza znajdowała sie liczba urzędników dekorowa­
nych orderami, odznaczonych tytułami ; ordery 
przy sądzie, na  piersi sędziego, nie prezydenta, 
których służba jest administracyjnej natury — 
na palcach policzyć się dadzą, j e s t  to drobno­
stka, ale charakteryzuje zapobiegliwość szefów 
władz administracyjnych, usiłujących okazać swe 
względy i uznanie braci podwładnej.

gatom oddziałów na radę ogólną Towarzystwa, aby 
się porozumieli w tych wszystkich kwestyach i 
aby akcya oddziałów tym sposobem została uje­
dnostajnioną.

Po wywodach następnego referenta p. M. 
P r y  k c z y ń s k i e g o  uchwalono udać się do go­
spodarskich towarzystw galie. z prośbą o poczy­
nienie kroków, iżby drogi galicyjskie obsadzone 
zostały śliwami i wiśniami, coby krajowi przy­
sporzyło około 1,700.000 zł. dochodu rocznie.

Sprawę regu lam inu ,  głównie w kierunku 
szybszego ściągania zaległych opłat od członków 
referował p. Z. S t o j o w s k i ,  poczem przystą­
piono do omówienia spraw y parcelacyjnoj.

Referentem był p. J .  J a b ł o n o w s k i .  Jak 
małe gospodarstwa —  mówił —  rozparcelowy- 
wane muszą ginąć, tak znów zanadto wielkie 
muszą być koniecznie parcelowane, jeżeli mają 
dalej istnieć. Aby jednak ułatwić tę czynność 
większym majątkom, należy zawiązywać spółki 
lokalne, nie zaś towarzystwa, cały kraj obejmu­
jące i spółki te powinny zwrócić się do insty- 
tucyj finansowych tylko o fundusze, resztę zaś 
pracy same powinny załatwiać. W ten sposób 
rozwijają się spółki w Wadowicach i Limano- 
wie, które jednak  są szkodliwe, bo dążą do usu­
nięcia zupełnego większej własności, w ten też 
sposób ma powstać spółka podobna we Lwowie, 
na której czele mają stanąć pp. dr. Skałkowski, 
dr. T l II, dr. Sołowij i Terenkoczy. Należy j e ­
dnak być w tern przedsięwzięcia bardzo ostro­
żnym, gdyż wyrugowanie zupełne większej wła­
sności byłoby dla kraju niepowetowaną klęską.

Sf. hr. D z i e d u s z y c k i  podniósł na­
s tępnie, że iuicyatorem parcelacyi był jeszcze 
przed 16 laty p. Z. Jaroszyński. Wówczas to za­
wiązało się i ukonstytuowało już nawet pod

indyjskiemu oddział wojska do rozporządzał 
ności.

W wieku jednak naszym, co mocarzów du­
cha stawia wyżej od mocarzów berła, i w pra­
s tarym H industan ie  objawić się m usia ł postęp. 
Sława też Begarny jest  uiczem w porównaniu 
z tą, jak ą  sobie zdobyła liainabaj. Pe łne  nazw i­
sko i tytuł jej opiewają: P u nd ita  Eamabaj Sa- 
rasw ati .  P und ita  jes t  to stopień naukowy, coś 
w rodzaju doktoratu. Sarasw ati  zaś je s t  im ie­
niem bogini hinduskiej mądrości i wymowy, a 
przydomek ten nadali It&mabai uczeni bramino- 
wie Kalkuty. Niezwykłe, rom antyczne koleje jej 
żywota ściśle się wiążą z życiem jej rodziców, 
które przypomina opowieści z Ram ajany i Ma- 
habharaty.

Ojciec R a m a b a i , Auanda , był bram inem  
wyższego rzędu, słynnym z uczoności i prostego 
sposobu życia, pełnego szlachetnych poświęceń. 
Poglądami swemi na rtdigię, praw a i obowiązki 
społeczne nader  wolnomyślnemi przechodził o 
wiele swych towarzyszy. Gdy mu narajono 
w małżeństwo dziewięcioletnią dziewczynę — 
zwyczajem Hindusów — wziął narzeczoną w 
swój dom rodzicielski i chciał ją  zapoznać ze 
świętym językiem i piśmiennictwem Hindusów, 
sanskrytem. Ale prawowierna rodzina sprzeci­
wiła się temu. Ananda więc opuścił z żoną dom 
rodzinny, siedziby współobywateli i skrył się 
w puszczy leśnej, g d z i ł  bez przeszkody oddawał 
się poważnym badaniom i zaciekaniem filozofi­
cznym, nie zaniedbnjacj^łużby bożej i pouczania
żony.

Tu, wśród gór urodziła się parze

ZJAZD ROLNIKÓW.
(Sprawozdanie Gaz. Naród.).

S ta n i s ł a w ó w  12. grudnia.
Odbyło się tu  dziś w sali rady powiatowej 

walne zgromadzenie oddziałów towarzystwa go­
spodarskiego, należących do strefy V. tj. s ta n i ­
sławowskiego, tłumackiego, kałuskiego, a od dziś 
także i pokuckiego. Gości : S tan is ław a hr. Bzie- 
duszyckiego z Gwożdzce, Ju l iana  Kniazia Puzy­
nę z Czarnołoz:ec, p. dr. T. P iła ta  ze Lwowa, p. 
Rojowskiego, prezesa oddziału kałnskiego, zkąd 
przybyli także pp. Janko, Suchodolski, br. Wal- 
lis, p. Ad. Wiesiołowskiego, prezesa lwowskiego 
oddziała, p. Doschotta, przewodniczącego oddzia­
łu  tłumackiego, pp. Mikołaja dra  Krzysztofowi- 
cza i Moysę Szczepaua z Pokucia, w ita ła  cała 
rada oddziału stanisławowskiego, złożona z pp. 
Zygmunta Jaroszyńskiego z B łudnik , prezesa, 
Al. Czołowskiego, dyrektora Banku zalicz., wice­
prezesa, Józefa Jabłonowskiego, J a n a  Burzyń­
skiego, Zdzisława Stołowskiego, Mieczysława 
Brykczyńskiego i K. Ożegalskiego, w licznem 
gronie członków stanisławowskich, pp. br. Hatz- 
dorta, Kemplicza, Dobrowolskiego, Gumińskiego 
i wielu innych. Włościanie także w wielkiej li­
czbie się zjawili.

Obrady, które trwały od godz. 11 rano do 
6 wieczór zagaił p. J  a r o s z y n s k i i udzielił 
głosu p. K r z y s z t o f  o w i  c z o w i  w s p r a w i e  
k r e d y t u  m e l i o r a c y j n e g o .  Nie mówiąc 
o Anglii i Francyi, wiemy, że nawet w sąsie­
dnich Węgrzech miliony rząd obraca na  melio- 
racye rolne. Tymczasem rząd austryacki od paru 
la t  dopiero przeznacza po 500 albo 750 tysięcy 
rocznie dla całej Austryi na teu cel, sejm nasz 
zaś dopiero w r. 1S90 polecił Wydziałowi krajo­
wemu obmyśleć sposób uzyskania funduszów na 
kredyt melioracyjny. Ponieważ w Galicyi są 2 
miliony morgów potrzebujących koniecznie dre­
nowania, więc sprawa ta je s t  nadzwyczaj pilną i 
im dłużej załatwioną nie zostanie, tern większe kraj 
poniesie straty. Tymczasem w osta tn ich  dniach 
odroczył Wydział kraj. sprawę kredytu meliora­
cyjnego i to — niestety — na wniosek samej 
komisyi rolniczej. Zgodnie z wnioskiem mówcy 
uznali zgromadzeni sprawę kredytu melioracyj­
nego za nader ważną i pilną i uchw al Ii odnieść 
się do s s o ic h  posłów o poruszenie tej sprawy 
w sejmie.

P. R o j o w s k i  przemawiał w sprawie w y ­
s t a w y  k r a j o w e j  w r. 1894 i wzywał zgro­
madzonych, aby się postarali godnie wystąpić na 
tego rodzaju egzaminie z długoletniej pracy. 
Obowiązkiem jes t  rolników okazać, iż pracowali, 
zadać kłam tym, którzy w obywatelstwie widzą 
ludzi niepraktycznych, niedbałych, niechętnych 
postępowej gospodarce. Obowiązkiem obywateli 
je s t  dowieść, że się opiekują włościaństwem i że 
gdzie s'ę z pod tej opieki włościanin sam nie 
usuwa, tam naw et w małvch gospodarstwach wi­
dać znakomity postęp. Zresztą należy wrogom 
okazać siłę kraju, która głównie w rolnikach 
spoczywa i dowieść, że siła wzmogła się od osta­
tniej wystawy krajowej znakomicie. llr . St. Dzie­
duszycki, znany hodowca koni, podniósł, źe na­
leży wystawę obficie obesłać, zwłaszcza okazami 
włościańskich koni roboczych, których wysoką 
wartość okazała klacz w kraju wychowana, a 
która w wyścigu dystansowym wiedeńskim w 78 
godzin zdrowa zupełnie przebyła drogę z Ber­
lina do Wiednia. Tym sposobem dowieść będzie 
można, że mamy pod tym względem bogaty i 
znakomity materyał w kraju i że należy nam 
starać się nie o lepsze rasy, lecz o lepszą ho­
dowlę

P. K r z y s z t o f  o w i e z  wniósł, aby roz­
począć starania około obesłania wystawy przez 
średnich i małych rolników, zorganizowania wy­
staw zbiorowych i poparcia oddziałów gospodar­
skich w tym kierunku przez rady powiatowe.

P. Czołowski, Wiesiołowski, Chomiński i 
Stojowski żądali ułatwień ze strony komitetu 
wystawowego dla urządzenia wystaw zbiorowych. 
P. Rojowski zapewnił, że myśl wystaw zbioro­
wych znaną jest komitetowi centralnemu i była 
już omawianą, stanowczej decyzyi jeszcze dotąd 
nie ma, ale można się jej już wkrótce spodzie­
wać, odkąd p. Zieliński przywiózł z P rag i wszel­
kie wzory i modły z wystawy czeskiej.

Prezes p. . J a r o s z y ń s k i  zap rop on ow ał, 
aby w każdym oddziale poruezon > osobnej ko 
misyi obowiązek przejrzenia i wydobycia na jaw 
tego wszystkiego, coby należało z każdego po­
wiatu na wystawę wysłać.

Po długiej i ożywionej dyskusyi uchwalono: 
popierać wystawę, prosić sejm o fuudusze dla 
komitetu wystawowego na  ulgi dla wystawców i 
subweneye dla oddziałów gospodarskich celem 
ułatwienia im pośrednictwa w obesłaniu wysta­
wy, s ta r-ć  się, aby i Rady powiatowe w tym 
samym celu udzieliły subwencyi oddziałom, aby 
na każdy powiat mianować komisyę do zajęcia 
się sprawą wystawy krajowej, urządzenia przez 
n ią  małych wystaw powiatowych i zorganizowa­
nia wystaw zbiorowych, a wreszcie na wniosek 
jo. W i e s i o ł o w s k i e g o  uchwalono polecić dele-

pustelniczej córka Raliabaj (1857), następnie  
b ra t  jej i siostra. Dzilqi poszły w naukę ojca, 
którego imię jako pustelnika z G augam ut zasiy- 

przHwoderu ks. Adama Sapiehy towarzystwo o- nęło już było na  całe Jndye. Dziewięć lat miała 
obrony własności ziemskiej, musiało jednak za- już E im a b a j ,  gdy cała g o d z i n a , porzuciła ciche 
wiesic swą akcyę wobec tego, że społeczeństwo i ustronie, by odbyć pielgrzymkę do świętych miej- 
zająć się musiało sprawą obrony przed komisyą scowości indyjskich. !
kolouizacyjną w Poznańskiem. Sejm p rzeszed ł!  Zrywając Zb Starym zwyczajem, nie wydał 
nad sp raw ą parcelacyi do porzą ku dziennego, A nan la dziecka za mąż, ale s ta ra ł  się wpoić 
a to za powodem posłów z zachodniej Galicyi, w n ja 8we iasa(jy j tę jy ie d z ę ,  która sam posia- 
ale źle uczynił. Na zachodzie bowiem, gdzie I dał. S iedmioletnia '
większa własność obejmuje przeciętnie 300 m or­
gów, jes t  parcelacja  rzeczywiście szkodliwą, na 
wschodzie jednak, gdzie dwory posiadają prze­
ciętnie więcej niż 500 morgów i gdzie panuje 
brak rąk, a p rzynajm niej rąk pracowitych, par- 
celaeya je s t  bardzo wskazaną. Wobec znacznego 
w dzisiejszej dobie obciążenia większych obsza­
rów, nie mają  ich właściciele żadnego dochodu, 
gdyby więc odsprzedali część swego majątku 
na średnią własność, część zaś rozparcelowali, 
mogliby na reszcie pozostałej pracować z zy­
skiem i większymi dochodami niż przedtem. 
N ajważniejsza zaś, że wschodnie okolice będą 
przez to zaopatrzone w ręce robocze i to ręce 
pracowite. Niesłusznie więc uczynili posłowie 
z zachodniej połowy kraju, s tając w opozyeyi 
przeciw objęciu^ sprawy pareelacyjnej przez

wędrówka sprawiła, że przy­
swoiła sobie między inuemi główne języki in ­
dyjskie : Hiudustani, Bengali, M ahratti , Kana- 
rise jeszcze przed ukończeniem podróży.

Ale najcięższych ciosów los jej nie oszczę­
dził. Ojciec ociemniał 1 wkrótce potem umarł, 
a m atka  poszła za nim  w. sześć tygodni na 
„ tam ten świat*. Pogrzeb hinduski tj. całopalenie 
kosztuje wiele pieniędzy, a dzieci n ie  miały ich 
wcale. Nadto najbliższe stosowne miejsce odda­
lone było o trzy mile angielskie. Wtedy dwaj 
bramini pospieszyli z pomocą sierotom i doko­
nali sm utnego obrzędu.

Rozpoczęła się w dalszym ciągu pielgrzym­
ka osierociałego fodzeństw a z miasta do miasta, 
z M adrasu do P en d żab u .i  Assamu. Ale nie było I 
celem jej sk ładanie  hołdów i ofiar bóstwom, '

L u k  krajowy. Parcelacya e ^ a l e  ty lko 'ezę-  oświecanie ziomków co do pewnych za-. . . . , . . , . Ł 1 " -T cłdr7u/ir/)h i>n uHiniudi i onnliiAr/nn/ih tiarinóu/i
ści większej własności będzie pożyteczną i dla 
kraju i dla dworów i dla małej własności, bo 
włościanie przestaną emigrować za kordon lub 
za oceany. Z parcolacyą w parze pójdzie koma- 
sacya, a za nią melioraeya roli. Należy więc po­
słom z wschodnich okolic kraju polecić, aby się 
usilnie s tarali o poruszenie sprawy pareelacyjnej 
w sejmie.

Dr. K r z y s z t o f o w i c z  dodał, źe parce­
lacya przyczyniłaby się do wytworzenia  średniej 
własuości ziemskiej, bardzo pożytecznej i po­
trzebnej, a co do zakładania spółek lokalnych 
oświadczył się za tern, iżby towarzystwo parce- 
lacyjne było jedno  na cały kraj, ale aby istnia-

starzałyeh religijnych i społecznych nadużyć, 
ja k  m ałżeństw a dzieci, przymusowe w dow ień­
stwo i niewola fizyczna i umysłowa kobiet. 
Wreszcie doszli pielgrzymi do Kalkuty, gdzie 
bramini nadali Ramabai ów zaszczytny przydo­
mek S trasw a ti .  Tu straciła brata, a w dwa lata 
podczas cholery i męfo. którego w międzyczasie 
poślubiła.

I  znów oddała ^ j e  sprawie moralnego i 
umysłowego d ź w ig n i« L  kobiet. Gdy w r. 1882 
zebrała się w P u n ie ,^ B l i c y  M ahratty , komisya 
szkolna zwołana p r z e z ^ B d  indyjski, z najwięk- 
szem zdziwieniem dnw B lzia ła  się, że istnieje 
tamże stowarzyszenie j4re^ece> „Arja Mahila So 
maili*, którego założycielkały na każda okolicę autonomiczne jego oddziały, 1 ” iatlz > titorego założycielka i przewodnicząca

P. M o y s a  przestrzegał dalej przed zby- j powitała członków komisyi mistrzowską
tnim pospiechem w tej sprawie, aby sami oby- Przemowil: 
watele nie przyspieszyli zguby większej własno­
ści ziemskiej.

St. hr. Dzieduszycki stanowczo się sp rze­
ciwił myśli parcelacyi na  większe kawałki, po­
nieważ w razie, gdy się stworzy z jednej w ła­
sności większej parę średnich, a nie przeprowa­
dzi równocześnie drobnej parcelacyi i koloniza- 
cyi, wówczas brak robotnika zrujnuje  i dawnego 
i nowych właścicieli.

Po zapewnieniu p. dr. P i ł a t a ,  że sp ra­
wa parcelacyi będzie na najbliższej ogólnej ra ­
dzie towarzystwa gospod. omawianą, uchwalono 
starać się o wskrzeszenie towarzystwa ochro­
ny własności ziemskiej i o poruszenie sprawy 
w sejmie.

Potem przyjęto oddział pokucki tow. gosp. 
do strefy piątej i naznaczono następne strefowe 
zebranie na październik roku przyszłego do Ko­
łomyi.

W ciągu obrad nagrodzono Kamienieckiego 
medalem i kwolą 10 zł. za wierną służbę w go­
spodarstwie rolnem przez 25 lat u pp. Ja b ło ­
nowskich , za 20 zaś lat u pp. Zakrzewskich 
ofiarowano J. Zawidlakowi list pochwalny i kwo­
tę 10 zł.

W przerwie między przedpołudniowem a 
popołudniowem posiedzeniem podejmował prezes 
p Z.  Jaroszyński w s z y s t k i c h  obecnych gościn­
n i  na o b ie d z i ,  na którym wznoszono liczne i 
serdeczne toasty.

u- o
W r. 1883 przybyła dzielna ta kobieta do 

Anglii dla studyowania angielszczyzny, m a tem a­
tyki i nauk przyrodniczych; w 3 la ta  potem wi­
dzimy ją  w Filadelfii przy promocyi rodaczki jej 
Pundity  Anandibaj Dżoszi, pierwszej Hinduski 
wyższej kasty odwiedzającej „uowy św ia t“, i 
pierwszej doktorki medycyny. 1 Ramabaj poświę­
c iła  się teraz studyom lekarskim, a gdy dr. A nan­
dibaj następnego roku padła ofiarą obowiązku 
w Pumie, obejmuje spuściznę po niej Ramabaj 
i pracuje dotąd z poświęceniem. Dzięki ruchowi 
przez nią wszczętemu, weszła przed dwoma laty 
ustawa, ograniczająca dawne małżeństwa dzieci.

K O N I E C .

Od wydawnictwa.
Chcąc wobec nadchodzącej Gwiazdki i No­

wego Roku naszym P. T. Czytelnikom ułatwić 
nabywanie  dobrych i odpowiednich dzieł na upo­
minki, zawarliśmy z wydawcami układ, na mocy 
którego P. T. Czytelnicy nasi nabywać mogą 
po eenie dla nich w yłącznie znacznie zn i­
żonej dwa dzieła następujące:

w icza. Prócz s i ł  Towarzystwa w zięli w nim udział 
artysta opery p. L . Borkowski, prof. ii. Signio i 
„Echo“.

W  Czytelni izraelickiej młodzieży handlowej 
odbył się 11 b. m. uroczysty wieczorek ku czci 
A dam a M ickiewicza.

Tegoż dnia urządziła Czytelnia ludowa w ie li­
cka w  sali teatralnej wieczorek „muzykalno - w okal­
no - dramatyczny*.

Równocześnie odbył się wieczorek m ickiewiczo­
w ski w Sokalu. W  program prócz słow a wstępnego  
i  deklamacyj, wchodziły pieśni M oniuszki, gra na 
cytrze (W ieniec pieśni narodowych), na skrzypcach 
(Szopen i W ieniaw ski) i na fortepianie (Szopen, P a ­
derew ski, L iszt). Zakończyły obchód: akt drugi z 
„Konfederatów barskich* i obraz z żywych osób. 
Czysty dochód przeznaczono w połow ie na rzecz w e­
teranów z r. 1 8 3 1 , w drugiej zaś połow ie na rzecz 
fundacyi im . Tadeusza K ościuszki.

W  R ym anow ie w budynku szkolnym odbył się 
8 b. m. pod patronatem hr. Anny Potockiej, a z 
pobudki akademika L ., po raz pierw szy wieczór m i­
ckiew iczow ski. N a program złożyły s ię :  chóry m ło­
dzieży szkolnej, deklamacya utworów M ickiewicza, 
gra na skrzypcach oraz chóry amatorskie kilku m ło­
dych ludzi przybyłych z J a s ła . D eklam ow ali: panna 
L . „P ieśń  W ajdeloty*, p. Jan . „Koncert Jankiela*  
i  p. D . „R eduta Ordona*. P . Sołt. odegrał „L e­
gendę* i „K ujaw iaka14 W ieniaw skiego. Pomimo, że 
w stęp b y ł bezpłatny, z dobrowolnych składek zebra­
no tyle, źe po upłaceniu kosztów urządzenia, pozo­
stało 55  z ł., które przeznaczono na korzyść wetera­
nów polskich z r. 1831.

W ieczorek m ickiew iczow ski w gim nazyum bro- 
dzkiem odbył się 10 b. m. staraniem młodzieży Y I I I  
k l. W łasuem i siłam i postarała się o to. Słow o w stę­
pne w yg łosił Zygrn. M alfait. K az. L ipski deklam o­
w ał „Ucztę* z W allenroda. Chór odśpiewał między 
innem i „Górala* (Miinchheimera), a Jendi Alfred 
„Trzech Budrysów *. Gim nazyalna orkiestra odegrała 
„W ieniec melodyj polskich* układu p. Bauera. W ie­
czorek zakończył się obrazem z żywych osób „Sybi­
racy* Grotgera.

Obchody listopadowe. W  Paszkanach (R u­
munia) tam tejsza C zytelnia polska, do której należą 
sami tylko rzem ieślnicy obchodziła rocznicę pow sta­
nia listopadowego. D . 3 . bm. odbyło się nabożeń­
stwo żałobne, podczas którego chór młodzieży rze­
mieślniczej odśpiew ał pieśni patryotyczne.

Piątą rocznicę założenia Czytelni polskiej w 
Paszkanach, połączono z obchodom narodowym i w ie­
czorem urządzono w lokalu Czytelni zebranie człon­
ków z rodzinami. Z agaił je ob. Miler, a prezes Czy­
telni Czerneieoki m iał odczyt o wypadkach listopa­
dowych. Jadw iga i B ronisław a F . uprzyjemniały za­
bawę deklamacyą i śpiewem , a serca gorącej biły, 
gdy ogół zgromadzonych chóralnie nucił pieśni naro­
dowe, a p. Czernelecki czytał piękny w iersz „Gdzie 
twoja ojczyzna*. Dopiero o północy pożeguano się  
toastem „Kochajmy się*.

W  Rohatynie odbyło się d. 29. zm. staraniem  
„Sokoła* uroczyste nabożeństwo żałobne. Katafalk  
jakoteż i ściany w spaniałej św iątyni zdobiła zieleń, 
wieńce i godła narodowe ze stosownym i napisam i. 
K ościół zapełniła liczna publiczność ze w szystkich  
warstw społeczeństwa, ludzie różnych zawodów i sta ­
nów, a nawet różnych obrządków i wyznań. Nabo­
żeństwo odprawił ks. kan. H ipolit Zarem ba; kazanie 
zaś na temat „O m iłości Ojczyzny* w ypow iedział 
katecheta ks. Józef Gabrysz. Inn i księża, a w tych 
liczbie jeden ksiądz ruski, odprawili msze św . ża­
łobne przed bocznymi ołtarzam i, poczem w szyscy  
w liczbie siedmiu w ykonali śpiewy żałobne przed 
katafalkiem . Podczas nabożeństwa śp iew ał chór am a­
torski, z którym na zakończenie złączyli w szyscy  
obecni w kościele sw e głosy śpiewając „Boże coś 
P olskę* . Zaznaczyć wreszcie wypada, że posypały  
się także hojne datki na tacę na cele narodowo.

K om itet dla budowy pomnika Al. hr. 
Fredry. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbyło 
się w  „K ole literacko - artystyeznem * posiedzenie 
ściślejszego kom itetu dla budowy pomnika A leksan­
dra hr. Fredry. Stan w kładek w yniósł w dniu 
wczorajszym sum ę 4 .066  zł. 38  et Postanowiono  
w ystosow ać podanie do nam iestnictw a z prośbą o 
przedłużenie pozwolenia na zbieranie sk ładek w ro­
ku 1893  ; w ysłać odezwę do teatrów polskich w  K ra­
kowie i  Poznaniu, by dyrekeye tychże urządziły  
przedstawienie na cele budowy pomnika oraz upra­
szać kollektorów o zwrot zalegających lis t sk ładko­
wych. W  naszem m ieście urządzeniem przedstawienia  
na cele budowy pomnika, zająć się przyrzekł hr. 
H e. ryk Skarbek. Przedstaw ienie to odbędzie się pra­
wdopodobnie w pierwszych dniach stycznia r p.

Z politechniki. N a walnem zgromadzeniu 
słuchaczów  politechniki z dnia 28  listopada b. r. 
uchwalono udzielić ustępującemu w ydziałow i absolu- 
toryum, wyrażając podziękowanie za gorliwą pracę 
około dobra Towarzystwa. N astępnie uchwalono na­
stępujące w nioski w ydziału : 1. Rozdać trzy stypen- 
dya im ienia Towarzystwa o rocznych 12 0  z ł., pomię­
dzy potrzebujących członków. 2. Zaprosić p. A dam a  
A snyka na członka honorowego. 3 . Urządzić w cza­
sie w ystaw y powszechnej we L w ow ie w roku 1 8 9 4  
zjazd wszystkich byłych członków Towarzystwa. 4 . 
Założyć księgę pamiątkową. 5 . W znow ić konkurs, 
ogłoszony przez nasze Towarzystwo w roku 1 8 8 4  
na następujące prace: „W ykazać i uzasadnić, jakie

0 sławnych Hinduskach.
V.

Z wieku bieżącego.
Dzieje Ifigenii hiuduskiej wprowadziły nas 

już w wiek bieżący, który jes t  o wiele spokoj­
niejszy, gdyż Anglicy we własnym interesie 
wzięli wszystko pod strychulec; wśród takich 
warunków chyba trudno o bohaterki w rodzaju 
dotychczas opisywanych.

Wszak „inny wiek, inni ludzie,
Inny rodzaj chwały*.

In n ą  więc je s t  sława najznakomitszej z ży­
jących  księżen hinduskich , Begamy z Bhopalu. 
Mohamedanka ta czterdziestoletnia obecnie jest  
osóbką niską, delikatną, jednak  posiada inteli- 
geneyę niezwykłą, dowcip cięty i mimo surowego 
wychowania nie uroniła nic z wrodzonego sobie 
humoru i wesołości. Jako czwarta z kolei w ład ­
czyni środkowo - hinduskiego państew ka o dwu 
milionach dusz potrafiła jed n ak  zatrzeć pamięć 
swych poprzedniczek, reformując rządy wedle 
najlepszych wzorów wschodnich i zachowując 
stosuuki przyjazne z rządem indyjskim .

Stosunki te chwilowo tylko zakłócił nie­
rozważny krok jej przed laty sześciu, gdy po­
ślubiła jednego z podrzędnych pisarzy urzędo­
wych, który zaczął się rządzić samowolnie i 
przeciw Anglikom wydał podburzającą broszurę. 
Ale Begam um iała  naprawić błąd, gdy groźby 
posypały się ze strony uapadniętych, i posłuszna 
rozkazowi wicekróla Dufferina złożyła, z tronu 
swego męża. Nadto musiała uznać się wazalką 
Anglii i dowieść tego czynem, oddając rządowi

Antologia polska*, w yb ór n a jce ln ie jszy ch  
u tw orów  p oetów  p o lsk ich  z 1 5  illu s tra cy a m i A n - j
d r io llego , B ra n d ta , G erson a , K ossak a , ^ e s s e r a , łZ IU .g 0> maj ą  naturalną podstawę w zasobach ekono-
Żmurki i innych, wydanie wykonane na welino­
wym papierze, w przepysznej oprawie ze złoco- 
nemi brzegami. Cena 6 zł., zaś dla naszych Czy­
telników tylko z ł .  4 50.

„Syberya* J e r z e g o  K e n n a n a ,  dosło­
wne tłumaczenie rozgłośnego w całej Europie i 
Ameryce dzieła, pomnożone dodatkiem o Po la­
kach na Syberyi. 3 tomy objętości razem około 
550 stronic, w trwałej i ozdobnej oprawie z wi­
zerunkiem skazańca na okładce. Cena zł. 5'20, 
zaś dla naszych Czytelników tylko 4 z ł .

Oba zaś powyższe dzieła tylko za 8 zł. 
20 ct.

Zamówienia wraz z należytością przesyłać 
należy do Adm inistracyi Gazety N arodowej.

KIŁO NIK A.
Lw ów  dn ia  13. g rudn ia  1892 r.

Mianowania. P . Tytus Zajączkowski m iano­
wany został starszym zarządcą cłowym w Szcza­
kowej.

Obchody m ickiewiczowskie. Po raz pier­
wszy N ow y Targ stanął w jednym szeregu z inne­
mi m iastam i G alicyi. K ilka jednostek dobrej woli, 
szczególnie zaś dr. Janusz M ikiewiez, zdołało roz­
grzać serca i um ysły  nowotarżan dla kultu M ickie­
wicza. L iczna publiczDość n apełn iła  salę kasynową, 
gustownie przystrojoną. Adwokat dr. K ozłecki zaga­
i ł  uroczystość, poczem inżynier P- O Byrn gra ł na 
fortepianie, a p. Szwedzicki na skrzypcach. D ekla­
macya w ygłoszona z zapałem  przez dr. M ikiewicza, 
poruszyła słuchaczy do głęb i.

Czytelnia kolejowa we L w o w ie  urządz i ła  10 b. 
m. w sali s towarzyszenia „ S k a ł a “ wieczorek muzy

micznych kraju naszego* z terminem nadsyłania  
prac do końca listopada 1 8 9 3  roku. Autor w chw ili 
ogłoszenia konkursu ma być członkiem Towarzystwa. 
6. W ydział ma się zająó utworzeniem w łon ie To­
warzystwa kółka, zaopatrującego kolegów w odzież, 
opał i t. p., po oenach zniżonych.

D o W ydziału  w eszli: jako przewuduicząoy p. 
K arol Ruebenbauer, jako zastępca przewodniczącego  
p. Józef Sosnow ski, jako skarbnik p. Leon Mroczko­
w ski, jako bibljotekarz p. Adam L ukas. D o w ydzia­
łu  w eszli: pp. K azim ierz Zipser, Adam M iński, T a­
deusz Jaszozurow ski, Ferdynand G ism anu, Adam  
Cehak, M ieczysław R ybczyński. Jako zastępcy w y­
działow ych: Kazim ierz Szczepański, M aksym ilian
Huber, W ładysław  Sadłow ski, Jędrzej Moraczewski.

Brat Albert. M iłość ojozyzuy przypłacił w  
walce o jej niepodległość k a lectw em , utratą jednej 
nogi, a gdy stracił nadzieję ujrzenia kraju swego ro­
dzinnego wolnym i swobodnym, całą m iłość, w szyst­
kie dążenia skierował ku służbie tego, co na krzyżu 
poniósł śmierć za m iliony. W stąp ił do zakonu J e ­
zuitów i przybrał im ię brata Alberta. Serce gorące, 
a um ysł ozynny, pracowity, nie pozw oliły mu jednak 
oddać się życiu kontemplacyjnemu. W idząc młodych 
ohłopców, dzieci prawie, w ałęsających się po ulicach  
Krakowa, pogrążonych w zupełnem  zepsuciu, odda­
nych wielkim  występkom, jakie rodzi nędza mate- 
ryalna i zupełna nieznajomość zasad religijnych, po­
znał, że prawdziwem jego powołaniem jest nieść po­
moc wydziedziczonym tego św iata, nieść im ulgę ina- 
teryalną, koić bole c ia ła  i prostować krzywizny du­
cha. Zrzucił w ięc suknię braciszka zakonu Jezuitów , 
a przybrał strój szary, surowy, aby tern bardziej stać 
się podobnym nędzarzom i wzbudzać w nich łatw iej 
zaufanie. Odział się w szary ciężki i surowy habit, 
podobny do szynelu żołnierskiego, g łow ę nakrył cza- 

j peczką z grubego sukua, a chodził boso na drewnia-
kalno ■ deklamacyjny ku uczczeniu pamięci M ick ie -1 nych tylko podeszwach. W  takim stroju szedł na ?

ludzki śmietnik wielkiego miasta, w brudne, czarne, 
błotniste uliczki, gdzie nędza i występek siedlisko 
sobie obrały. Tam niósł światło ewangelii, tam na­
uczał i dobrze czynił. Wieść o jego czynach rozeszła 
się wkrótce po Krakowie, znalazł uczniów i mógł 
założy-ć kongregacyę tereyarzy reguły św. Franciszka. 
Kraków oddał w zarząd jemu i braciom jego t. zw. 
ogrzewalnię miejską, miejsce — w którem setki naj­
nędzniejszych biedaków szukają spoczynku w nocy, a 
chleba we dnie. Brat Albert niepoprzestał na tern. 
Aby skuteczniej nieść pomoc nieszczęśliwym, posta­
nowił szukać pomocy w sercu, współczująoem zawsze 
z nędzą, nigdy nie zawodzącem tam, gdzie chodzi o 
ulżenie trosk i bólów — w sercu kobiety. Tym sjo 
sobem powstało zgromadzenie 8ióstr tereyarek reguły 
św. Franciszka, którym brat Albert poruczył opiekę 
nad kobietami. 8ława tego zakonu rozeszła s ę po 
całym kraju tak, że i stolica, widząc jego dobro­
czynną działalność, oddała opiece jego zakłady dla 
nędzarzy.

W pięknym domku, wzniesionym  na małem  
wzgórzu przy ulicy K leparowskiej, obrali siedzibę 
bracia tereyarze we L w ow ie. Czterech ich żyje tam 
i pracuje. Czas swój dzielą na modlitwy i starania 
około nieszczęśliw ych. D w a razy dziennie podają sa ­
mi głodnym  strawę, na noc przyjmują w wielkiej 
sa i ogrzewanej do 2 0 0  bezdomnych istot, a kalek ; 
i chorych, którzy i w dzień szukają tam schronienia, 
uczą poddania się w oli Bożej, uczą znosić spo­
kojnie nieszczęście i kochać bliźniego. U czyć też bę- 
dą pracy ; niestety dotąd jeszcze warstaty tokarskie, 
szew skie, tkackie i fabryka mebli giętych nie są w  
ruchu, ma się to stać z końcem grudnia i wtedy 
znajdą tam nieszczęśliw i oprócz spokoju i pracę.

Siostry tereyarki wzięły jeszcze cięższy —  je­
żeli można - -  obowiązek na swe barki. Pielęgnują 
mężczyzn i kobiety, dla których nawet w szpitalu 
miejsca zabrakło. Chorych nieuleczalnych, sparaliżo­
wanych, okrytych wstrętnemi ranami, pozbawionych 
rozumu, pielęgnują łagodną ręką, niosą im pociechę 
i ukojenie holów. W zakątku nieznanym większej 
Części Lwowian, w dzielnicy upodlenia i występku 
obok wierzb płaczących, a wyrosłych na grobach 
cmentarza cholerycznego pod 'Wysokim Zamkiem, 
stoją dwa parterowe zabudowania, w których do 60  
cierpiących znajduje przytułek i doznają starań mi­
łosiernych dwóch sióstr tereyarek. Praca uciążliwa i 
wymagająca wyrzeczenia się wszelkich, choćby tylko 
trochę wyższych potrzeb życia, nie odstrasza tych 
prawdziwych bohaterek. Że serce zdolniejszem jest do 
poświęceń, skorszem do abnegacyi, bogatszem w skar­
by miłości i litośoi, dowodzi i tn większa wytrwałość 
i szybszy rozwój oddziału żeńskiego tereyarzy św. 
Eranciszka. W całej Galicyi, w Bruśnie, Krakowie 
i Lwowie, jest ich kilkanaście i uległością swą, gor­
liwością w spełnianiu przyjętych na się obowiązków, 
łagodnością i pilnością są przykładem garstce roz­
prószonych również po Galicyi w Werchracie, Lwo­
wie i Krakowie braci.

Jest nadzieja, że gdy schronisko dla mężczyzn 
zostanie zupełnie urządzonem, otrzymają siostry ter­
eyarki opiekę nad schroniskiem kobiet.

Naród nasz, który zawsze i wszędzie pielęgno­
w ał szlachetne uczucia w piersi, i tutaj, w dziele 
brata A lberta okazał sw ą s iłę  żywotną, stwarzając 
kongregacyę z celem osuszenia choć w małej części 
łez  biedakom.

Ił enta gospodarska. Na wentę gospodarską, 
odbyć się mającą dnia 22 grudnia nadesłano:

Hrabina Otylda Stadnicka 25 zł. Pani Kazi- 
mierzowa Tchórzuicka 10 zł. hr. Michałowa Bawo- 
rowska 15 zł. pani Augustowa Gorayska 1 krąg se­
ra, pńn Przedrzymirski 1 rogacza, 2 zające, hr. Po­
tocki z Buezacza 6 zajęcy, generał Merey 10 zł. hr. 
Potocka z Ossowiec 1 rogacza, 2 zające.

M a rya  Badaniowa.
Z a r m i i .  T)siennik rozporządzeń w ojsko­

wych  ogłasza: Książę Albrecht Wiirtemberski został 
mianowany rotmistrzem w pułku dragonów nr. 4 . 
Komendant 24 dywizyi piechoty Hiigel otrzymał na 
własną prośbę urlop z prawem pobierania zreduko­
wanej pensyi, Pułkownik 8emrad został mianowany 
dyrektorem artyleryi forteczuej w Przemyślu, a puł­
kownik Grasser dyrektorem artyleryi fortecznąj w 
Krakowie.

Z I z b y  są d o w e j .  W procesie Gerarda i H e­
leny Bieńkowskich postawił wczoraj trybunał przy­
sięgłym cztery pytania co do oskarżonego, a jedno 
co do oskarżonej. Pierwsze w kierunku zbrodni gwał­
tu publioznego przez wymuszenie, drugie w kierun­
ku zbrodni oszustwa przez złożenie fałszywej przy- 
sięgi, trzecie o przekroczenie ustawy o włóczęgostwie, 
czwarte wypadkowe w kierunku występku oszustwa. 
Piąte pytanie odnosiło się do Bieńkowskiej w kie­
runku współwiny. Adwokat Willerstorf bronił Bień­
kowskiego, a żony jego dr. Menkes. Ponieważ ława 
przysięgłych potwierdziła drugie, trzecie i czwarte 
pytanie, skazał trybunał Gerarda Antoniego dw. im. 
Korwin Bieńkowskiego na 8 miesięey ciężkiego wię­
zienia, a Bieńkowską Helenę uwolnił.

P o p a r z e n i e  n a f t ą .  W domu pod 1. 8 przy 
ul. Kościuszki właścicielka sklepiku Marya P. sta­
nęła wczoraj na krześle, aby dolać nafty do wiszą­
cej na ścianie lampy. Potknęła się przytem i tak 
nieszczęśliwie upadła, że nafta oblała ją i zajęła się 
płomieniem. Nieszczęśliwa doznała tak silnych po­
parzeń, że lekarze obawiają się o jej życie. Osoby, 
ratujące Maryą P. doznały również poparzeń, cho­
ciaż lżejszych.

„S okó ł*  krakowski rozwija się tak świetnie, 
że istotnie prześciga już w niektórych działach naj­
starsze i najpotężniejsze z naszych Towarzystw gi- 
muastycznych — Sokoła lwowskiego ! Liozba ćwi­
czących się w gimnastyce mężczyzn i kobiet w sali 
Sokoła w Krakowie dochodzi tygodniowo do 1300  
osób, wskutek czego wydział postanowił w przyszłym 
roku przybudować dwie garderoby na 8 0 0  osób i 
d r u g ą  s a l ę ,  gdyż dotychczasowa absolutnie nie 
wystarcza. Dział wioślarski, zaprowadzony w tym 
roku posiada już własny inwentarz (łodzie, garderobę 
i t. d,) wartości 90 0  zł. D ziś właśnie wchodzi w ży­
cie dział nauki konnej jazdy, zaś w maju r. p. ma 
być otwarty dział strzelecki. Winszujemy serdecznie 
„Sokołowi* krakowskiemu tak świetnego rozwoju, i 
życzymy, ażeby gorliwość jego zarządu posłużyła i 
innym stowarzyszeniem za przykład.

Złapana złodziejka. Donoszą nam z 4Vie- 
dnia, że przychwyconą w  Krakowie złodziejkę i oszu­
stkę, rzekomą Zielińską, która w 1 ipen popełniła kra­
dzież w e W iedniu a szewca Starzeekiego, wskutek  
czego N . W . Tagbltt. rzucił SW()g0 ozłSu podejrze­
nie takie na ks. Stojałow skiego, w tych dniach przy­
stawiono do sądu wiedeńskiego. Prawdopodobnie i 
kradzież u pani E . w Przemyślu z równą rafineryą 
dokonaną, ta samu sprytna oszustka popełniła.

J a e k  th e  K ip p e r  w  W ie d n iu .  Donosiliśmy 
o okrutnem morderstwie, spełnionenr przed kilku 
dniami w Wiedniu na osobie lekkich obyczajów Te­
resie Struklównie. w  sobotę znalezjoao za miastem 
ciało nieznajomego denata, który przez powieszenie 
pozbawił się życia, a pp aPrawdzeniu rysopisu oka­
zało się, że j est on najprawdopodobniej poszukiwa­
nym mordercą Struklówny. Nazywał się on Franci- 
szek Huber, był artylerzystą, a trzy służące z domu, 
W którym zbrodnia została spełnioną, poznały w nim 
owego mężczyznę, który w Uocy z 7_ ua 8 ^  ^
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w odwiedzinach u Struklówny. O bdukcja lekarska 
wykazała, że samobójstwa dokonać m usiał Huber 
na 4 8  godzin przed znalezieniem jego ciała, po do­
konanej zbrodni błąkał się widoczuie po W iedniu, 
w yszedł za miasto, a w przystępie szału , spowodo­
wanego wyrzutami sum ieuia targnął się na w łasne  
życie i tym sposobem uszedł karzącej ręce ludzkiej 
spraw iedliw ości Sam sobie w ym ierzył srogą karę 
i zadość uczynił obrażonemu poczuciu spraw iedliw o­
ści przerażonych okrucieństwem tego morderstwa m ie­
szkańców W iednia.

A u a r c h i ś e i  w  L o n d y n ie .  Polieya londyńska 
w yśledziła  związek 4 0 0  anarchistów i wpadła na 
ślad przygotowanego zamachu dynamitowego.

Z bruku. Izak Tiindler, pracujący jako kra­
w iec u syna sw ego A dolfa Tiindlera przy ul Żółkie­
wskiej 1 15, zjaw ił się wozoraj na inspekoyi poli­
cyjnej i oskarżył syna, że teu go pobił za to, że 
upomniał się o zapłatę. Izaka Tiindlera, który ma 
oczy p (podbijane i wywichniętą nogę, odesłano do 
szpitala.

Ze s to w a r z y s z e ń .  W Towarzystwie prawui- 
cztin lw ow skiein odbędzie się w  piątek dnia 1(1 b. 
m. o godz. 7 wieczór dalszy ciąg dyskusyi nad re­
feratom p. Lewandowskiego o środkach zaradczych 
przeciw przewlekaniu egzekucyi realnych.

W e środę dnia 14 b. m. o godz. 7 wieczorem, 
odbędzie się sprawozdawcze posiedzenie obszerniej­
szego komitetu jubileuszow ego Czytelui akademickiej, 
w sali Izb) adwokackiej.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite­
chnicznego odbędzie się we środę dnia 14 b. m. o 
godz. 6 wieczorem w lokalu Towarzystwa.

Podziękowanie. Prezydent m iasta składa  
podziękowanie p. Zygmuntowi JEUchtmauowi za dar 
20 0  z ł. na rzecz ubogicli miejscowych.

Z m a r ł ' ,  w Poznaniu zmarł radca zdrowia 
dr. W ładysław  Świderski. W  r. 1848  brał udział 
w  ówczesnej walce i był w bitwach pod M iłosła­
wiem , W rześnią i Książem

W incenty Okę< ki, długoletni delegat warszawsk. 
Towarz. kredyt., obywatel powszechuie szanowany, 
zm aił d. 7. bm. w dziedzicznej swej w si Krobowie 
pod Grójcem licząc lat 42 . i

W R iw ie nad jeziorem Garda zm arł w łaściciel 
znanych szkół fortepianowych, Edward Horak, inająo 
lat 5 2 . Horak ur -dził się w Czechach i usilną pra­
cą dobił się zasczytnego w wiedeńskim św iecie m u ­
zykalnym stanowiska.

W Zagrzebiu zm arł 2 . b. m. prezes sądu i 
przewodniczący tutejszego Towarzystwa muzyczuego, 
W ładysław  Ouculić B itorajski, dzieluy prawnik  
i muzyk-amator, urodzony w 1846  r.

A lfred Zaręba Cielecki w łaściciel dobr zmarł 
dnia 8 grudnia br. licząc lat 71 w Hadyukowcaeb.

W Stryju zina ił dnia 8 b. m. F elik s Strze­
mię W oyuarowski, weterau wojsk polskich z 1831  
roku, przeżywszy lat 8 0

F elik s lir. Koziebrodzki, poruezuik I pułku 
ułanów , zm arł na Podolu, gdzie przebywał u kre­
wnych na urlopie. L iczy ł 23  lata.

Jan  Prusinow ski, długoletni korespondent i 
w spółpracownik wielu pism w arszawskich, zasłużo­
ny poeta i pisarz, zmarł w  Żytomierzu w 74  roku 
życia.

W  D i e d z i e l ę  zm arł nagle Maurycy Ambros de 
Rechteuberg, emer. sekretarz dyrekcyi poczt, sku­
tkiem udaru sercowego.

8 ł»n  pow<«tr»u. Wczoraj wieczorem i dziś 
rano był silny wicher, w nocy temperatura silnie  
się podniosła.

Barometr opada.
gllr n Łurametm »rer*k©w*uy de poziomu » » •

rx* był dziś o 12 godzinie w •>«łudrii* 757 a a
Prognoza na dobę dnia 14. grudnia r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie »e do kierunku 
południowy, co do siły  mierny ( 3 —4) średni* tem­
peratura doby podniesie się do 3 O., uńbo bę­
dzie przeważnie zachmurzoue. z względua wilgotność 
pow i-uza około 9 0 J/0. Opad deStoz nieznaczny ze 
śniegiem .

J u t r o ,  dnia 14. grudnia: św . Nikara. —
św . Awakum a.

O d p o w ie d ź A dm in is trac ji .  W ny Pan Z. K ■ 
W K onst... L ist odesłaliśm y do księgarni. Żądane 
numera wyozerpane.

Kult dobroci.
Podczas gdy każda kobieta w duszy swej 

od urodzenia wszczepiouą ma dobroć, z nią zda 
się na świat przychodzi — mężczyźui, upośledze­
ni w tym względzie, łączyć się muszą w grom a­
dy, aby wspólnie wykonać dzieła, które kobiety, 
każda dla siebie i bez niczyjej pomocy codzień 
i na  każdym kroku spełniają.

Mężczyźni musieli aż akademię stworzyć, 
aby choć w c z ę śc i dorównać kobiecie i co roku 
w Paryżu głośni ludzie, ozdobieni przymiotami 
serea i umysłu wypowiadają mowy pochwalne 
na  cześć pięknych stron ducha ludzkiego i w 
ten sposób zachęcają współziomków do n a ś la ­
downictwa. Tego roku w czasie rozdawania n a ­
gród za cnoty przemówił w akademii francuskiej 
Emil 0!livier, sławiąc wymowuem słowem dobroć.

„Najszlachetniejszą i najpewniejszą — mó­
wił — ze wszystkich umiejętności na świecie 
j e s t  bez wątpienia kult dobroci. Pomiędzy uprzy­
wilejowanymi od losu i fortuny uie brak takich, 
którzy nim  się zajmują gorliwie. I  gdybyśmy 
posiadali instytucye, dające nagrody ludziom do­
brym i bogatym zarazem, przypuszczam, ze nie 
byłoby kłopotu z podziałem. Mimo to ow kult 
dobroci zdaje się naleiyć raczej do przywilejów 
biednych. Moraliści uaszych czasów zwrócili u- 
wagę na to, Homer zaś uczynił to przed nimi. 
Możni odtrącają Ulisesa, zjawiającego się pod 
postacią włóczęgi z torbą na plecach. Przyjm uje 
go niewolnik Eumeuiusz. On spieszy udzielić mu 
gościnności, dać miejsce przy ogniu, posiłek 
wiejski i wino w prostym dzbanie —  wino s łod­
sze od miodu, gdyż zesłał je  sam Jupiter.

„W  tej dobroci biednych najwięcej wzru­
sza to, że oddają nietylko wszystko, co po­
siadają, ale oddają nawet siebie samych. Za­
świadczyć o tein mogą roczniki ak a d e m ii , w 
których co rok każdy z nas zapisuje jedną 
stronicę.

„Spotykamy nieustraszonych wybawców, go­
towych zawsze biedź na  krzyk wzywający po­
mocy. D zia ła ją  oni z zupełną samowiedzą i do 
życia własnego przywiązują wartość o tyle tyl 
ko, o ile służy ono do ratowania życia innym. 
Spotykamy tych rzadkich służących, którzy nie 
chcą opuścić domu od chwili, gdy weszło do 
niego nieszczęście, służą bez wynagrodzenia, 
oddają swe drobne oszczędności, pracą chcąc 
przysporzyć m ienia i bywają najczulszymi opie­
kunam i swych starych państwa lub osieroconej 
dziatwy. Tu też spotykamy te istoty pełne m i­
łości bliźniego, gotowe zawsze do wszelkiego 
rodzaju poświęceń, które zawsze znajdą się, aby 
udzielić pociechy w opuszczeniu, rozerwać w sa ­

motności, podnieść w upadku, dodać odwagi, 
zwyciężyć występek, obronić niewinność, zagoić 
ranę, zwalczyć epidemię, pomódz dziecku lub 
starcowi. Wszystko to czynią bez namysłu, bez 
cienia próżności, raczej w poczuciu, że litość, 
ten najlepszy wytwór miłości, je s t  w stanie roz­
jaśn ić  najposępniejszą dolę.“

Zasługi te  posuwają się często do hero­
izmu — mówi Em il Olliwier i cytuje mnóstwo 
przykładów zaparcia się, poświecenia i dalej wy­
powiada pochwały dla tej biedy dzisiejszych 
czasów, skromnej w wymaganiach, zapracowanej 
i zarazem dumnej w małym zakresie swej n ie ­
zawisłości.

„Bieda jest poezyą ziemi. Oua to pokole­
niami całemi gromadzi soki ożywcze, w których 
w yrastają  geniusze, co więcej jej potężny wpływ 
uinacaia i uszlachetnia duszę ludzką. Tym, któ­
rzy się jej nie lękają, daje wzniosłą pogodę 
umysłu, ochrania od trosk i umacnia wobec po­
kus. Ty m,  którzy ją  poślubią, jak święty 
Franciszek z Asyżu, św. Wincenty a  Paulo, Mi­
chał Anioł, odsłania oczy na przyszłość, daje 
przeczucie rzeczy niezbadanych i ich nazwiska 
otacza w nagrodę nigdy nie gasnącym blaskiem.

„Nieszczęściem je s t  nędza wygłodniała, wjr- 
c iągająca do u.is n a r ę tn i e  dłonie po rogach ulic 
lub kryjąca zię w zaułkach ze wstydu sama 
przed sobą. Bieda nie łaknie jałmużny, nędza 
nie zadawalnia sic niczem “.

Dalej Em il Olliwier twierdzi, iż należy d ą ­
żyć wszelkiemi s łaini do poprawy losu biednych 
i robotników, których położenie je s t  palącą kwe­
st) ą czasu. W końcu zwraca się do akademii, 
która popiera skutecznie wszelkie usiłowania i n ­
dywidualne, skierowaue do niesienia pomocy i 
ra tunku bliźnim i z jednaką  gotowością zachęca 
tych, którzy myślą i piszą, jak i tych, którzy 
nie pisząc i nie myśląc, czynią dobrze. Jednak  
myśl wcześniej czy później ulatnia się i nie za­
wsze wciela się w czyny i z tego powodu da­
leko ważniejsze będzie to, co się robi, od tego, 
co się mówi. Naiód rzuca chętnie złoto tym, 
którzy go bawią, a nawet psują, ale miłość swą 
znaną pod nazwiskiem nieśmiertelności, zacho­
wuje jedynie dla tych, którzy mu wskazują d ro­
gę prawdy i obowiązki, a sami świecą dla niej 
przykładem.

konferencya monetarna odroczyła się z powodu 
świąt od 18. bm. do kwietnia.

•t

F rancuzka  Izba posłów, odrzuciwszy wnio­
sek podwyższenia licencyj na  wyszynki napojów 
spirytusowych, które miało przynieść 20 mil.fr. ro ­
cznego przychodu, uchwaliła reformę opłaty od 
napojów gorących odłączyć od budżetu i wnieść 
w Izbie podwyższenie cła od spirytusu z 156-25 
na 256 25 franków i przywrócić opłatę od licen­
cyj wyszynkowych w Paryżu, co 20 mil. franków 
przyniesie. Podniesienie takie cła od spirytusu 
dotknie przedewszystkiem Niemcy.

Minister marynarki Bordeau zażądał da l­
szego kredytu 6 mil. fr. na wyprawę dahomejską.

Sena t  francuzki przystąpił do uchwał Izby 
posłów w sprawie pauamskie|. ,

W edług L ib ie  Parole lekarze mieli już 
stw.erdzić przyczynę śmierci br. R ń n ach a ,  a 
mianowicie otruł się akouityną. 1

1'igaro  zaprzecza stanowczo krążącym po- , 
głoskom, jakoby orleauiści przy sposobności 
sprawy pauamskiej zamierzali zawiązać lórtaalue 
sprzysiężenie. Wspomniany dziennik twierdzi, że 
hr. Paryża jest zupełnie zniechęcony i o konspi- 
racyi bynnjinuiej uie myśli. 1

W edług dzienników bukareszteńskich, na  osta- 
tniem zebraniu słuchaczów wszechnicy ta m te j­
szej uchwalono powstrzymać się od wszelkich 
mamfestacyj na cześć .bawiąc,ych w B .kareszcie 
przewódzców malkontentów siedmiogrodzkich, 
Rumunów ks. Lucaciu j R i t iu .  Obaj mają wkrótce 
wyjechać z Bukaresztu. Odpowiada to ' ś w ia d ­
czeniom, jakie rumuński m inister spraw zagra­
nicznych złożył w Izbie posłów.

Jak  z Sofii donoszą, 230 deputowanych 
oświadczyło się za zmianą „onstytucyi i za swo­
bodą wyznaniową panującego i tegoż następców.

Teatr, literatura i muzyka.
* R e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  W teatrze hr. Skarbka: 

D ziś we wtorek „Gorąca krew ” wodewil w trzech 
aktach a 7 odsłonach L . Kreuu’* i K. Liudau’a, 
z muzyką Scheuka. —  Jutro we środę po raz pierw­
szy „Hedda G abler” szlaka w 4 aktach Henryka 
Ibsena, w przekładzie Ju lji Otreuibiuy.

* K o n k u r s  a r t y s t y c z n y .  Tygodnik ilusłro - 
w any  ogłasza konkurs artystyczny 1. na obraz olej­
ny, pastel, karton lub akwarelę z nagrodą pięciuset 
rs. 2 , na Rysunek z uagrodą stu re. Do konkursu 
powyższego Tygodnik ilustrowałby zaprasza w szy­
stkich naszych artystów malarzy i rysowników. Ter­
min nadsyłania prac konkursowych oznaczony jest 
do dnia 25 kw ietnia 1893 r w łącznie. W Salonie 
Towarzystwa zachęty w W arszawie odbędzie się w y­
staw a w szystkich przyjętych do konkursu artysty­
cznego utworów i potrwa od 1 maj* przyszłego ro­
ku do 15 czerwca tegoż roku; niezależnie od tego 
w szystkie prace konkursowe, będą odtworzone w T y ­
godniku ilustrow anym  w drobuych reprodukcjach 
cyukografiozuycii z podstawą uie przenoszącą pięciu  
ca li. Nagrouy przyznane zostaną większością głosów , 
składanych na wystaw ie osobiście przez członków  
Towarzystwa zachęty, oraz przez prenumeratorów  
lyg o d m h a  ilustrowanego  ua kuponach, które w 
swoim czasie do numeru dołączone będą, jak to już 
wielokrotnie bywało przy poprzednich artystycznych i 
literackich konkursach. Utwory nagrodzone zostaną 
pomieszczone w Tygodn ha w rozmiarach dwustro- 
nicowych. co do innych prac konkursowych redakcya 
Tygodnika ilustrowanego  zastrzega sobie ewentu­
alne prawo umieszczenia ich w drzeworycie za wy- 
jątkowem wynagrodzeniem 15 rs. za pół, 25 rs. za 
całą i 44  tb. za dwie strony formatu tegoż pisma. 
Obraz nagrodzony pozostaje w łasnością laureata, ry­
sunek zaś, uwieńczony nagrodą, przechodzi na w ła ­
sność redakcyi Tygodnika ilustrowanego. Żywimy 
nadzieję, że ten konkurs artystyczuy Tygodnika i lu ­
strowanego  nie minie się ze ewoim ed em  i zostanie 
rozstrzygniętym słusznie i sprawiedliwie dając zw y­
cięstwo tylko utworom, godnym miana prawdziwych 
dzieł sztuki.

Grecka Izba posłów uchwaliła rządowi wo­
tum ufności w sprawie zatargu z Rumunią.

Krąży wieść, że w  Homestead (w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie robotnicy strejkujący pro­
wadzili formalną wojnę z policyą i wojskiem) 
otruł kucharz wielu żołnierzy i robotników, 
którzy nie przyłączyli się do zmowy. Wiele osób 
uwięziono.

Dział ekonomiczny.
—  R a d a  nadzorcza ck. nprz. gal. akc. Banku  

hipotecznego uchw aliła  wypłatę kuponu od akcyj 
Banku płatnego d. 1. stycznia 1893 po 10 zł.

—  N o w a  s t a c j a  remont. Cesarz zarządził o- 
twarcie stacyi dla remout w Kleczy dolnej koło W a ­
dowic. D la  Btacyi tej przeznaczono majora na komen­
danta, starszego porucznika rachunkowego, starszego 
weterynarza I . kl, 2 wachmistrzów, 4  podoficerów 
niższej rangi, kowala, podoficera rachunkowego i 30  
szeregowców. Stacya ta, która wejdzie w życie 1 . 
stycznia 1893  m ieścić będzie 4 0 0  remont.

—  Zjazd powiatowy Kółek rolniczych z
powiatu krakowskiego odbędzie się w  K rakow ie dnia 
27 b. m.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj była u cesarza deputacya bukowiń­

ska w sprawie fakultetu medycznego w Czer- 
niowcach. Cesarz przyrzekł zbadać sprawę, ale 
zwrócił uwagę na trudności tinansuwe.

Pobyt we W ieduiu węgierskiego ministra 
Wekerlego wcale nie dotyczył sprawy bułgarskiej, 
tylko sprawy regulacyi w a l u t y ,  jakoż na dzisiej- 
szein posiedzeniu Izby posłów ma być złożone od- 
powiedue oświadczenie.

Na wczorajszem posiedzeniu rajchstagu nie­
mieckiego odpowiadał kanclerz C a p rm  ua inter- 
pelacyę w znauej sprawie karabinów Lówego. 
Rozwodząc się dłużej, zapewniał kauclerz, że 
wszystkie przez Ahlwardta przytoczone zarzu­
ty przeciw tej broni, są to uiesumienue po­
dejrzenia, poczem w ostrych słowach zwrócił 
się przeciw „demagogicznemu antisemityzmowiu. 
Dziś dalszy ciąg rozpraw nad przedłożeniem woj- 
skoweru.

Trzech antisemitów i 12 socjalistów, m ię­
dzy tymi żyd Siuger, postawili w rajchstagu  
wniosek, aby Ahlwardta natychm iast uwolniono 
z więzienia.

Obradująca w Brukseli międzynarodowa

Rada państwa.
Wiedeń dnia 13. grudnia. W rozprawie 

nad odpowiedzią br. Taaffego na interpelac ję  
w sprawie towarzystwa ubezpieczeń „PhoeniS* 
Gessman oświadcza, iż z odpowiedzi Taaffego 
nie jest zadowolony, poddaje krytyce gospodarkę 
towarzystwa „Phoenix“, zapytuje, czy ubezpie­
czeni zgodzili się n a  połączenie towarzystwa 
„Azienda* z „ Vaterlandischer Lebensoersiche- 
rungsbank”, jakuteż n* połączenie „A ziendy“ 
z „Phoeuixem.

Mówca u trzym uje ,  źe urzędowa rewizya 
wykazała, iż 70 prc. rezerwy przeznaczonej na 
wypłatę premij zn ik ło ,  wytyka zbyt wysokie 
szacowanie rea lnośc i ,  jakoteż wypłacanie dy­
widendy przez „Aziendę-4 bez przeszkody ze 
strony nadzoru państwowego, dalej liczne d j -  
misye i uszczuplanie pensyj urzędników. Mó­
wca przytacza wypadkif pokrzywdzenia ubezpie­
czonych. W końcu uderza na prasę, zarzucając 
jej, że sprawę tę s ta ra ła  się przemilczeć.

Przewodniczący Chlumecky udzielił Gess- 
m anoa i uagany za jego ostrą wycieczkę przeciw 
prasie.

N astępn ie  przemawiał komisarz rządowy 
P lappart  i zarzucił Gessmannowi niedokładność.

Gross dowodził, że |P b ó n ix “ usiłował roku 
zeszłego zakupić za bezcen police asekuracyjne.

Przemawiali jeszcze komisarz rządowy 
Gall, Vaszaty za upaństwowieniem Towarzystw 
asekuracyjuyeh i Lueger, który zarzucił  Kuano- 
wi przekupstwo.

Na tern przerwano obrady, Następne po­
siedzenie dziś.

W ie d e ń  d. 13, grudnia .  K om isja  budże­
towa uchwaliła na wniosek Heilsberga a za zgo­
dą ministra Steinbacha, zalecenie Izbie dw um ie­
sięcznego prowizoryum budżetowego.

Zapewniają, że ustawa o kon»ersyi ga li­
cyjskiego długu indemnizacyjnego także w Izbie 
panów jeszcze przed feryami Bożego Narodzenia 
załatwioną zostanie.

Wiedeń d. 13. grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłow, p. s teI“ wender posta­
wił nagły wniosek, aby wybrane komisyę z 24 
członków celem zbadania rozporządzeń m in is te r­
stwa spraw wewnętrznych, pole-ających magi­
stratom w Celowcu i w Cilli nietylko p rzy jm o­
wanie podań słoweńskich, lecz także załatwianie 
ich po słoweńsku. Komisya ta zajmie się także 
rewizyą wszystkich rozporządzeń językowych. U- 
zasadniając swój wniosek, wskazał mówca na to, 
że to rozporządzenie m in.steryalne wywoła wśród 
ludności niemieckiej wielkie zaniepokojenie i 
dlatego należy wypracować projekt nowej usta ­
wy językowi-j.

Izba 127 głosami przeciw 86 odrzuciła n a ­
głość tego wniosku, za którym głosowali członko­
wie lewicy, antysemici, narodowcy niemieccy i 
kilku członków klubu Coroniniego.

Następnie przystąpiono do dalszej deba­
ty nad budżetem ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

P. R u t o w s k i wykazywał, że nadzór 
państwowy nad towarzystwami asekuracyjnemi 
je s t  niedostateczny i żądał jak najrychlejszego 
zaprowadzenia przymusowej asekuracji  od ognia, 
głównie w interesie włościan.

Wiedeń 13. grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej złożył p. Heilsburg 
następujące oświadczenie w imieniu lewicy: S ta ­
wiamy wniosek, aby czas prowizoryum bużeto- 
wego został skrócony z trzech na dwa miesiące. 
Mm. Steinbach odpowiedział, że nie ma powodu 
sprzeciwiać Bię temu wnioskowi. Potem oświad­
czył p, P in iński imieniem Koła polskiego, że Po­
lacy zapatru ją  się przychylnie ua wniosek Heils- 
burga, tylko dlatego, że zmierza on do szybsze­
go załatwienia się z budżetem, a także dlatego, 
że kraj życzy sobie szybszego zakończenia roz­
praw w Radzie państwa, aby sejm mógł rozpo­
cząć prace. Gdy i p. Szuklje zgodził się z wnio­
skiem lewicj imieniem klubu Kohenwarta, przy­
jęto wniosek Heilsburga jednogłośnie.

Wiedeń d. 13. grudnia. N a obiad do ce­
sarza zaproszeni zostali pp. Jaworski, Chamiec, 
Hompesz, W olińsk i i m in, Zaleski.

W iedeń d. 13. grudnia, Nowa Presse 
twierdzi w swtim dzisiejszym artykule wstę­
pnym, że zaproszenie ua obiad u dworu kil­
ku członków Koła polskiego, tudzież dr. Bi­
lińskiego i p. Chamca, jakoteż audyeneya 
hr. WurmbrŁudta ; zapowiedziaue przybycie 
aamiestuika czeskiego, hr. Thuua, uie są  bez 
znaczenia politycznego.

W iedeń dnia 13. grudnia. W iado­
mość o obiedzie parlamentarnym na dworze 
cesarskim należy o tyle sprostować, że tylko 
pp. Hómpesz, Chamiec i Wolaóski zestali 
zaproszeni jako szambelanowie. Jes t  to b 
znaczenia politycznego i tylko jest wypelnit 
niem zwyczaju dworskiego.

P raga  d. 13. grudnia. W kołach sta- 
r czeskich zapewniają, że podana przez Na- 
rodni L isty  pogłoska, jakoby na ministra dla 
Czech upatrzony był dr. Czerny, były bur­
mistrz praski, jest tendencyjnym wymysłem, 
i dotują, że tylko ktoś z aiystokracyi cze­
skiej może zostać następcą br. Prażaka.

Budapeszt d. 13. grudnia. Według 
rozporządzenia ministra skarbu, węgierskie 
dnudziestokoronówki będą zupełnie tak samo 
wyglądać jak  austryackie, tylko z szerszą 
cokolwiek obwódką.

W r o c ła w  d. 13. grudnia. Umarł 
dziekan kapitulny, ks. Koueczuy.

M onachium d. 13. grudnia. Allg. Ztg. 
zapewuia stanowczo, że na miejsce ks. Ga- 
limbertego (który otrzyma kapelusz kardy­
nalski)  nuucyuszem we Wiedniu zosłauie 
uuucyusz tutejszy, ks. Agliardi.

P aryż  d. 13. grudnia. W porozumie­
niu z ministrem sprawiedliwości, Bourgeois 
uchwaliła aukieta parlamentarna delegować 7 
swoich człouków do rozpatrzenia aktów sądo­
wych w sprawie pauamikiej, do czego taż de- 
legacya ma jutro przystąpić. Dalej uchwaliła 
aukieta delegować 4 członków, którzy mają 
być ob* cni przy sądowem zdjęciu pieczęci ze 
spadkn po br. Reiuachii i rozpatrzeuia jego 
papierów.

P aryż d. 13 grudnia. Skonstatowauo 
już, że br. Kainach stał w ścisłych finanso­
wych stosuukach z dep. Clómenceau i kon­
ferował z nim parę godzin przed odebran.em 
sobie życia.

'W aszyngton d. 13. grudnia. Wedle 
wykazu ministra marynarki za rządów Har- 
risona pomnożono marynarkę wojeuuą S ta ­
nów Zjeda. o 19 okrętów, a nadto zaczęto 
budowę 18 okrętów. Użyty do uowych pan­
cerników meta! —  Hanreya staJ uiklowa — 
przewyższa zaletami swemi metale, w obcych 
marynarkach wojennych używane. Stany Zje­
dnoczone posiadają tylko dwa torpedowce.

W tadeii  dnia 13. grudnia  irodz. 2 min. — 
r o po/udnin. Akcje kredytowe 313-50. Akcie al- 
pslskie Towarz. górniczego 52 60. Akcje wę­
gierskie Banku k re d y to w a ć  359-50. Akcie Banku 
amHo-austrjackiego 149*50. Akcje U nionbm ku  
236-50. Akcje k olei Karola Ludwika 217 25. 
Akcje kolei Północnej 280 -—. Akcje kolei Po łu­
dniowe; (Lom bardy; 91*75 Akcje kolei Ai- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akoje kolei ’tV \ -  
stwowej 2 9 475 .  Akcje kolei Lwowsko-Czurmo- 
wieckiej 245-25. Akcie kolei wegie^sko-północno- 
W8ch°dniej 196 75 Losy komunaia« wiedeńskie 
164-25. Akoje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
171 75. Galie, obiig. indemn. 105"— - Akoje kolei 
północno-zacboJ W. B. E lbeńiali 227-— . Losy 
regulaeli Cis^ 139 — Akcia Ban^u dia kr*iAw 
koronnych 2 2 460  Akcie 114-— .
Rosyjski rubel gapierow) 119 50

**/,„%  r-pt- 9 7.75  0ujo ruata
a-str .  papierowa 100 55 4°/n rem* *.nst,r. złota

‘ ■ £en t*  4u/t hhjk, 113 60. 5UI0 r anta
węg. papi.ern*"* 10050 Nrpoleondory 9 57. 
Mailu t n a  5905 .

szaw y. W l. Spausta z Koszarek. J . Weber z W ie­
dnia. S t. Żurowski z Podhaiczyk. vvł. Yonuga z- do­
rzeczu. D r. H. Ebers », K rynicy. W l. Weigel ze 
Złoczowa.

Hotel Zorza. T. hr. Kom orowska z B ilinek . 
Z. Janicka z Ł iszn iow a. K . hr. Przeżdzieeki, dr. 
W ł. L isow ski, K . L askow ski z Krakowa. O. Orło­
w ski z Połom ee. B. hr. Stecki z Nadycza. M lir 
Ł oś z Czyzzek. J . V ivien z Poznanki. O Schnell z 
Firlejów ki. W ł. Postruski z K rechow iee. T. Neyina- 
nowsk' z M ikuliniec B . K osielski z Podola ros. H . 
H oenigei z Przem yśla. H . Bruekow ze Szczecina. 
E . Orustein z R um uuii. J . Rosenfeld z W iednia. G. 
Mae Jutosh  z Słobody ruug.

m r a - n a i w iii mmii*

H A D E S Ł A H E .

Rohseidene Bastkleiuer II. 10*50 per Robe
und bessere Qualititaten yersendet porto- und zollfrei dic 
Seiden-Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant), Zurich. 
Muster umgehend. Briefe koston 10 kr. Porto. 5s; 5 
CHoria-Seide —120 cm.br. fur Staub-und Reeenuiantel.

Przeciw  katarom
dróg oddechow ych, k a szlów , chrypce i in­

nym chorobom gardła

najer
w o d a  

* LKA LiC Z h A
używa się samą lub z ciepłem mlekiem. 

Daje łagodzący, orzeźwiający i uspokajający 
sku tek ; pomaga wydzielaniu się flegmy i 
w wszystkich tych wypadkach zawsze oka­

zuje się skuteczną, 594 2

Warto z a zn a czy ć , że do zam ierzonej podróży  
arcyksięcia F erd y n a n d a  d ’E ste ,  kiórą rozpocznie 
15. b. m., pomiędzy inuemi prowiantami zab rano  
też k i l k a  ty s ię c y  f laszek  „ G l c s h i i b l e r a ”.

W i ad om o ści giełdowe.
Lwów dnia 13. Gruduia. (Z Izby handlowej).

I. Akcye za sztukę.
płacą lądają

Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 210 — 219 —
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 244.— 247 .— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 338. — —.—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . -  .— 215.—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku liipot. gal. 5°/0 losow. w 4'1 lat. . 100.8J 101.50 

* * 5% „ 1 10% preui. 108.— 108.70
n 4'/,'/. „ w 50 lat. . . 98.30 99.—

Banku krajowego 41/ ,0 „ „ w 51 „ . . yy*_ 99.70
Towarz. kred. gal. ziemsk 4%   95.80 96.50

« „ m „ 4° „los. w 4 1VJ 94.70 95.40
>1 » „ „ 4'/,“ „los. w 5 2 1. 99.90 100.60

„ „ „ 4% los. w 56 1. 94.30 95.—
UL Listy dłużne na 100 zł.

Gal. SSakł. kred. włość, w likw. (d. 5°/0) 2'/j°/0 53.50 15.50
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Ualieyi i bukowiny w likw. 6% los. w io l .  50.— — .—
IV. Obligi za 100 zł.

Indeuinizacyjne galic. 5% m. k.............  104.80 105.50
Galio, funduszu propiuacyjnego 4J/„ . . . 94.70 95.40
Buków, funduszu propinaoyjuego 50|0 . . . lu l .50 102.2"
Kom. banku kra owego 5°!„ w. a. I. ew. . . 101.— 101.5 u
„ " , •>, „ „' „ „ U. „ . . 101.— 10I.7U
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. . 103.50 —

„ „ z  roku 1883 4‘/a°!0 . . . 98-25 98.95
» „ 4°!o .......................................  92 -  92., 0

V. Losy.
Losy miasta Krakowa.............................  23. -  25.—
Losy miasta Stanisławowa.....................  32.— — .—

VI. Monety.
Dukat cesarsk i..........................................  5.66 5.76
N apoleondor..............................................  9.54 9.64
Półiniperyat r o s y j s k i .............................. 9.70 —.—
Kubel rosyjski s r e b r n y .................................. LD>30 1.24
Kubel rosyjski pap ierow y.....................  1. 1830 1.203ł
100 marek n iem ieck ich .......................... 58.75 59.25

PrsyJechAll do L w ow a
dnia 13 grudnia. |

Hotel Im peria l. St. hr. Stadnicki z Sądowej 
W iszni. \v .  hr. R om er z Osieka. L . br. Komar z 
K rakowa. St. hr. Komar z Kam ieńca podolskiego. 
J . Bratkowski z Kam ieńca podolskiego. A . Zawisza  
z Królestwa polskiego. W ł. Wężyk Rudzki z War­

Z ió łk a  C ham barda, w sk ład  których w ch o ­
dzą  w y łą czn ie  liśc ie  i k w iaty , s ta n o w ią  środ ek  
p rzeczy szcza ją cy , n a tu ra ln y , n ieza w o d n y , sk u te ­
czn y  i n a jta ń szy . B ard zo  p rzy jem n ego  sm aku, 
d z ia ła n ia  ła g o d n e g o  b ez b o le śc i i n a jm n ie jszeg o  
u tru d n ien ia  żo łąd k a  s ta n o w ią  lek a rstw o  p o szu k i­
wane przez o sob y  d e lik a tn e , m ające w strę t do 
w sze lk ich  środ ków  c z y sz c z ą c y c h . S k ła d  w e L w o ­
w ie  w a p t-k a c k : pp. M ik o lasch a , W ew ió rsk ieg o , 
Ruckera, S k lep iń sk ieg o  i L a ch o w icza . 748

ZMIANA POMIESZKANIA.
755 ---------
S p e c y a l l s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziele prof. Langa 

we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15. I . p iętro.

Ordynuje od 11 12 i cd 3—5.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Z d z i s ł a w  S z y d ł o w s k i
b. lekarz szpitala Siv. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu  k ilk u le tn ich  stud yów  w k lin ik a ch  
prof. W id erh ofera  we W ied n iu , H enocha w Ber­

lin ie  i E p ste in a  w Pradze,
ordynuje od 3 5. ul. Teatralna I. b.

D r .  A .  S Z U L I S Ł A W S K I
756 O K U L I S T A

b. asystent kliniki ocznej Radcy Dr. B. Wicherkiewieza 
w Poznaniu, po dłuższych studyach w klinikach prof. Fuehsa 

w Wiedniu i prof. Rydla w Krakowie
o r d y n u j e  w e  L w o w ie  p r z y  n l .  T e a t r a l n e j  1 .7

naprzeciw kościoła archikatedra luego
o d  1 1 —12 p rz e d p .  i  o d  3 —4 p o p o ł .

758 W szech  nauk  lekarsk ich

DR. JÓZFF MADEYSKI
prymaryusz szpitala powszechnego w Przemyślu

zam ieszk a ł w domu W50 Tanneuftauma, ul. S n i p k i e p  i. 131!. piętro.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla wszystkich naszych prenumeratorów 
zamiejscowych, i o ile starczy nade­
słany nam zapas, także i dla miejsco­
wych prenumeratorów, prospekt:

Przewodnika praktycznego^
w  Krakowie przy ul. Św. Krzyża 1. 7

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący *>,1 l maja 18D:L 

f ( / * / ) ' » ? / , »  - h /.

0  <1 <» h o 7, H

Kuryer Osubowy Mię- 
<i&n y

Do Krakowa . . . 10 i i 5-'* ii 01 —
„ PoWołoCZ.zPodz. 3-5 0 — 10-U2 KPji — —

(z głównego dworna) 2-.^ — 9 41 o * ; -
„ Czerni o wiec . ♦ 6'8 6 — 9 56i d-“ !(>■»« —
„ Stryja . . . . — - 6-J‘S, 10 21 7-2 —
„ Bełżca . . . . — — 951 — -■ —
„ Sokala . . . . — — i _ - 7-5U5
r Zimnej Wody . - — 4-36 - -

P r i s y i i i « d z ą
Z Krakowa . . . . 60! 2-50 9 0 1 1 r»t« _
„ Podwołocz. na Furt z. — 2-4t 917 6-55 JT —

(ua główny dworzec) — 2 51 9-40 7-ij — w„ Czarnio wiec . . 10-m; — 7-56; l l ź 7-On
„ S t r y ja ................. — — 11! 9-16 2-35 —
„ B ełicft................. — — 4-*B| — — —
„ Sokala................. — — —J — — 8-32
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Michał Berthier.
P  O W I E Ś Ó

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(Ciąg dalszy).

P a r lam en t rozpoczął swe posiedzenia. Mi­
chał n a  skrajnej zasiadł lewicy i zaraz w pier­
wszych dniach wielką, piorunującą wypowiedział 
mowę, w której wykazywał braki ustawodawstwa 
o poprawie którego rząd nie myśli wcale. Mię­
dzy innymi przykładami przytoczył historyę pe­
wnej biednej dziewczyny imieniem Klotylda, któ­
rą uwiódł podstępem możny panicz a gdy zo­
stała matką odepchnął od siebie, pozostawiając 
wraz z dzieckiem w ostatniej nędzy, sam ożenił 
się i żyje szczęśliwy, szanowany i nie ma w p ra ­
wodawstwie franeuskiem sposobu ukarania nę­
dznika zmuszenia go, by wyrządzoną krzywdę 
choć w części nagrodził, by choć materyalny byt 
biednym istotom zapewnił. I  dziwić się, źe to 
dziecko, jeźli nie umrze z głodu, wyrośnie na 
zbrodniarza, i dziwić się, że ci, co się na takie 
rzeczy patrzą, w ołają: precz z rządem, k tó­
ry nadużyć możnych ukrócić nie chce czy nie 
umie...

W tym duchu ułożoną była cała mowa, a 
wypowiedział ją  z ogniem i zapałem, porywał 
jednych przerażał drugich, od razu zajął wśród 
kolegów wybitne miejsce.

Ale najuważniej ze wszystkich s łuchała go 
pewna osóbka, siedząca w loży pierwszego p ię ­
tra. Zarumieniona, drżąca, nie spuszczała zeń 
oka, a gdy przyszedł do historyi biednej Klo- 
tyldy, zanotowała czemprędzej jej adres.

Była to Paulina Morangis.
Gdy po posiedzeniu odjeżdżała wraz z oj­

cem, zrazu dziwnie była zamyśloną i milczącą, 
potem spytała nagle:

— Czy sądzisz o jc z e , że pan B erth ier 
w istocie mówił z przekonania ?

—  Trudno n a  to pytanie stanowczo od­
powiedzieć. W ydawał się być przejętym tem co 
mówi.

— Więc to człowiek serca?
—  I  wielkich*zdolności, znakomity mówca.
—  Ale ma zacne, dobre serce —  powtó­

rzyła Pau lina  z dziwną natarczywością.
— Tak moja droga, człowiek serca — od­

parł pan de M orangis zdziwiony dziwnym w yra ­
zem tw arzy córki.

— Cóż cię tak interesuje pan B e r th ie r?  — 
spytał po chwili.

Nie udało mu się wydobyć ani słówka 
odpowiedzi, pozostała przez resztę drogi m i l ­
czącą i jakby rozmarzoną.

— Czyżby się zakochała? —  spy ta ł  się 
ojciec w duchu i dziwnie czuł się szczęśliwym. 
— Więc może ten straszny klasztor nie zabie­
rze nam  jej.

Nietylko ojciec zauważył głębokie niezwy­
kłe wzruszenie Pauliny, uderzyło ono i panią  de 
Rives, siedzącą obok niej w sali par lam entu .

F ranein ie  nie uszedł wzrok dziewczęcia, j a ­
kim ścigała każdy ruch, każdy giest Michała, 
w ciągu długiej mowy.

Jeszcze tego samego dnia odwiedził Michał 
salony pani de Rives i zaraz po zamianie zwy­
kłych zdawkowych frazesów, po wysłuchaniu b a ­
nalnych komplementów i powinszowań i podzię­
kowań za nie, party jakąś n iep rzepartą  ciekawo­
ścią, ją ł  wypytywać panią domu o tę dziwną 
dziewczynę, tak  eteryczną, tak marzycielską, k tó­
ra zda się idzie przez życie dotykając stopami 
tej ziemi.

— Możnaby ją uważać za jakieś nadziem­
skie zjawisko — zauważył.

— Tak, za anioła, który na panu jak wi­
dzę, niezwykłe zrobił wrażenie.

Iron iczna  ta odpowiedź baronowej spraw i­
ła, że Michał dostrzegł błąd jaki popełnił, py ta ­
jąc się kobiety której wyznał miłość, o inną  
młodszą i ładną. S ta ra ł  się pytan ia  swe wytłu­
maczyć prostą ciekawością, ale F ran c in a  odga­
dło pod maską obojętność, jaką  teraz nagle

przybrał, głębokie zajęcie się panną  de Morangis 
graniczące prawie z uwielbieniem, a pani de 
Rives zbyt była kobietą, by nie wiedzieć jak 
blisko od uwielbienia do miłości.

Kierując się taktyką przezacnych wodzów, 
chcących zawsze poprzód poznać siły nieprzyja­
ciela nim z nim do walki wystąpią, pani de Ri- 
yes nie porzuciła raz podniesionego tematu, ale 
śledząc bacznie Michała, odrysowała w kilku 
słowach cały charak ter  Pauliny.

— Tajem nicą  jej — dodała — którą po 
części znają wszyscy jej znajomi, a którą  jej 
ojciec chętn ie  ze wszystkiemi się dzieli, bo jak 
pan wiesz, są ludzie którzy gdy cierpią lubią  
wszystkim swe rany okazywać, a do takich wła­
śnie należy mój kuzyn.

— Jakiż  znakomity byłby z pani powie- 
ściopisarz —  przerwał jej Michał, nie mogąc 
doczekać się właściwego słowa zagadki.

— Kobiety wolą czytywać romanse, niż je
pisać.

—  Czytywać lub tw orzyć, pomyliłem się 
w słowie — wtrącił.

Baronowa udała, że myśli jego nie. rozumie 
i opowiadała dalej o Paulinie, która, mimo że 
jeszcze tak młoda, przytem piękna, niezmiernie 
bogata, żadnej nie ma namiętności, żadnego pra­
gnienia,' ' prócz chęci zamknięcia się w murach 
klasztornych.

Nie znała nigdy matki. W  dzieciństwie 
brakło jej pieszczot i pocałunków tej istoty, 
która nietylko, że nosi nas w swem łonie, daje 
nam życie, ale następnie  s ta ra  się nam dzień 
każdy, każdą chwilę osłodzić, upiększyć, która 
wszystkoby oddała , by widzieć nas szczęśli­
wymi.

W zrosła pod czułą, troskliwą opieką ojca 
kochającego ją  szalenie, ale który nie mógł zro­
zumieć mimo wszystkich swych zalet duszy i 
serca. B adania  historyczne, zajęcia literackie za­
bierały mu większą część dnia.

Z namiętnością oddawał się tym  pracom, a 
gdy Pau lina  podrosła i mógł ją  oddać do kon­
wiktu zakonnic nie wiele troszczył się o nią. 
Najwyżej przemyśliwał nad  przyjemnościami, j a ­
kie jej zgotuje w czasie feryj, ale nie starał się 
czytać w tem młodocianem serduszku.

Przyjaciel jego doktor Loreau nieraz zw ra­
cał mu na to uwagę.

—  Pamiętaj Franciszku, — mawiał często 
— Pauliny m atka była usposobienia skłonnego 
do mistycyzmu. W dwudziestym pierwszym roku 
umierała z radością, jak  gdyby staruszka życiem 
przesycona. Dziecko odziedziczyło jej chorobli­
we marzyeielstwo, a wychowanie, jakie  odbiera 
nie uleczy jej, ale raczej wrodzone skłonności 
rozwinie.

(0. d .  n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po tencie od wyraża

P r z e d p ł a t a  n a  d z i e ł o :  <
Królowie polscy 4071

P r z e w y b o m e  w  sm aku i  zapaobn
przez SUEZ sprowadzane

B S S K T S U iW a iS *  obrazach i pieśniach L I  E R B  A T  Y
stycznia 1893. Zgłoszenia: J a w o r s k i ,  Szcza-ustaje z dniem 20. Inn., poezein 1 egz. złr. B k !  -  ,  , _  .
kowa. 423 i7".rO, wyniesie 9 z lr . ,  zaś 1 egz. oprawny, ©  i L  1  30. fil h  1 A

9‘60, kosztować bedzie 12 z lr . Egzem ”■i złr.
/^E N TR aLNE BIURO sprawunków dis! plarze zamówione odbiorą prenumerato rowie |P° ẑ r- 2, 2’80, 3-60, 4, 440, i 5 za 1 funt 
Aż prowiceji Lwów, Kopernika 11. 243 jokoło 15. bm. Poznań Długa 8, K. Kozłowski.

INSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
* w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

PO TO M IFIa TURY p;
H Grzywińsaiego, plac B

W y  s iew k i herbaciane
— — — — ^  7jr j j ,7q Ia _  gęg gramów

Kanarki H arceńskie ,  ptaki zagraniczne z zupełnie Świeżego transportu
w różnych eatunkach, prześliczne, najrzad- poleea handel 3709

astelowe Stefana 
enedyktynek 1. 2.

Czwórka kara
w piątym roku, dobrze ujeżdżona. Intere­
sowani zechcą się zgłosić do Zarządu eko­
nomicznego p.' Założę*. ' 4069

Wyroby ze serowarni
4037w Lipnikach

Emenihalcr po 65 ct. za kilo
Limbnrgcr „ 48 „ „

rozsyła za pobraniem handel korzenny

J- Rejmańskiego w  Mościskach.

Największy w ybór

LATAREK

sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Kybki zło 
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. K a rg e , Lw ów , Czarneckiego 3

Cenniki wysyłamy gratis i franco. ,

ST. M ARKIEW ICZA
w e Lw o w ie, Rynek i. 42.

1

na o liw ę  i na naftę  
■u.

A L O J Z E G O  HUBNERA
w e  L w o w ie .  3649

ALFRED KLIMEK
Lwów, ul. Batorego 1. 2

poleca w wielkim wyborze

fartuszki damskie, halki
P rzyb ory do szycia i haftu. 

K O R O N K I. 4055 
W łó c zk i, w e ł n y  i b a w e łn y.

W oreczki, sakiewki, paciorki.

U M B R Y  IMA L A M P Y
po 25 centów.

G a lic yjsk ie  a k c yjn e  T o w a r z y s t w o  H a n d lo w e
otrzymawszy

w yłączny skład wyrobów fabryk sukna
w  S ł a w u c i e

s p r z e d a j ©  t a k o w e  j e d y n i ©

w C e n tra ln y m  B a z a rz e  k r a jo w y m
we Lwowie

ul. Karola Ludwika 5, T. piętro
tudzież 3888

w Bazarze wyrotniw Krajowi i przeiysło
i

Gdy zaś na mocy oświadczenia Za­
rządu fabryk Sfawuckich stoją one w Galicyi 
w stosunkach kupieckich jedynie z Gal. A kc. 
T o w a r z y s t w e m  ha nd lo w em  w e  L w o w ie  i B a ­
za re m  m iejskim  w  K ra k o w ie , przeto wszelkie 
inne składy i handle, ogłaszające sprzedaż wy­
robów z tych fabryk, nie są w stanie dostarczać

prawdziwych artykułów Sławuckich.

R ic h te r  o w s k ie  z a b a w k i:  M ęczyclusza.
Krzyżyk, Zadania łukowe, Łamigłówka, Pitagoras itd. podają ter.-z więcej rozryw­
ki jak przedtem, ponieważ now e ze sz y ty  zawierają także zadania dla dw u  
zab aw ek  odrazu. Prawdziwe tylko z marką k o t w i c ą .  Cena 35 et. za sztukę.

Wiele tysięcy rodziców wyraziło się z wszelkiem uznaniem  o W y s o k i e m  
w y c h o w a w c z e m  znaczeniu s ł a w n y c h  K i c h t e r o w  s k i e h

f c o tw ic z n y c l i  s k r z y n e k  W e w l a i i y c l i
N ie masz lepszej i bardziej zajmującej zabawki dla dzieci i dorosłych!

One są n ajlepszym  i z powodu trwałości

n a jta ń s z y m  podarkiem  na „G w ia zd k ę ^
dla małych i wielkich dzieci. Bliższe szczegóły o skrzynkach 
budowlanych i o powyżej wymienionych zabawkach dla ćwi­
czenia cierpliwości, można zualeść w nowym cenniku , za­
wierającym w sp an ia łe  b udow le. Cennik ten powinni 
sobie jak najprędzej sprowadzić wszyscy rodzice,! ażeby mo­
gli zawczasu dla swych dzieci wybrać rzeczyw iście dosko­
n a ły  podarek. Wszystkie budowlane skrzynki bez fabry­
cznej marki k o tw lo y  są to zwyczajne, a jako dopełnienia 

zupełnie bezw artościow e naśladow nictw a; należy więc żądać i przyjmować:
jedynie kotwiczne skrzynki budowlane Richtera,

które jak dawniej tak i toraz pozostają na niedoścignionej wyżynie. Dostać można 
we w szystkich lepszych handlach zabawkam i po ct. 35, 70, 80 do 5 złr. i wyżej.

F. - A -D . E I C E E T E E  <3z O i e .
p ie rw sza  anstro -w ęs- e - i  a p rzy w . fa b ry k a  sk rz y n ek  budow lanych  

4002 W ied eń , I .,  N ibelungengasse 4.
Rudolstadt, Ołten , Rotterdam, Londyn E. C., Nowy York.

I

Dostawa kainitu.
Staraniem kałuskiego oddziału Tow. gosp. zniż >uą została cena
dostawy kainitu z warzelni do dworca koiejow. w  Kałuszu na

M M  S U -  3!)42
W orki, listy, certyfikaty, wysyłać ped adresem : Ajencya kra­
kowskiego To w a rzys tw a  wzajemnych ubezpieczeń w  Kałuszu.
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 et. od sztuki, odesłanej franco Kałusz

n

Na święta Bożego Narodzenia!

II
Ceny fabryczne.

Pierwsze, najlepsze i najtańszej 
źródło do nabycia

miodu i wosku. 
M I O D  R Ó Ż A N Y

W blaszankaeh po 5 kilo, za kilo 50 et 
hlaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony 
W skrzyneczkach od 1 ki. po 70 et. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub z-i

CZk* u D° ^ EC “  miodu, Lubiana (Laibach). 3549
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód

pożywienia pszczół (Fatterhonig and

d
■ r-4

p j  D ek oracje (ozdoby) na drzew ka : świeczki, lichtarzyki, lampio 
» d  ny, wisiorki, łańcuchy, wisiorki itd. skompletowane w partyaeh od 

złr. 2, 3, 4, 5, aż do złr. 50. Każda partya stosownie do ceny 
a r - l  jest bogaeiej i liczniej w przedmioty uposażona.

Wysyła za pobraniem poeztowem S8H9
Albin Krajewski. Wiedeń I., Giselastrasse 1.
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WYSYŁKOWE.

1X 1  P odstaw ki żelazne do osadzania drzewek małe po 50 et., większe ^  
po złr. 1 50, 2 i 325;  z meehani/.mem do obracania drzewka, bez muzyki od 

złr. 20, z muzyką (gra 2 kulendy) od złr. 30-—
Praktyczny podarunek dla małych dziewcząt: Maszyna do szycia, złr. 2-50 
Oprócz tego dc starczam na prezenta dla młodszych i starszych w szystko co 
kto tylko mieć piagnie i co w dział przemysłu i handlu wchodzi na każdą ce­
nę i w każdej ilości, taniej jak wszędzie. Zwracam uwagę na ostatnia stronicę 
mego łennika. Kto go jeszcze nie ma, niech żąda, otrzyma gratis 1 irancol

■

| - i i
CO

&
»-*■
P

do
Glatthenig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo naitanieikilo najtaniej.

Dla starszych i młod. mężczyzn
Najlepiej zastępują kopalwę-kubeby, p9r- . 
ły tantalowe i wszelkie inne lekarstwa | 
Starsz. lekarza sztab. Dr. MUllcra

Wstrzykiwanie 
i pigułki

ściśle według przepisów lekarskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z do- 
k i T n ^ ki em u_żywane P™ .«w wszel-

?*7ki mocz°wej, katarom (gonorrkoe) działają szybko i znakomi­
cie. Skutek ezesto już no kilku  
dniaeh widoezny. Także i w zastarza 
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używae można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier 
pienia (wycieki) złr. 1-60, Nr. II na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier 
pienia (wycieki) złr. 2 50, poczta 25 ot 
więcej za opakowsnie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający S t. 
Georgs-Apotheke, WJen, YII., Wim- 
mergasse Nr. 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adresować należy.
. Skład we Lw ow ie w aptece p. Mi- 
N olascha. — TT K rakow ie w aptece 
E. Stockmara. 3935

Muniiir wym iany
o. d. uprz. gaL akc. Banku hipotecznego

kupuj* i sprzedaje 

w s sB js tk le  © sekta  i lornety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleea

4 ! /a#/0 Daty hlnoteczne 
5 ° / s  listy  hipoteczne premiowane 
5'Yo listy  hipoteczne bez promil 
4‘,A% iisty  Towarz. kredytowego ziem skiego  
41/*"/o listy  Banka krajowego 
4*/*“/9 pożyczkę krajową galicyjska  
4°/o pożyczkę prcpluacyjną galicyjską  
5®/« pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4ł /a7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/*°/o pożyczkę propinaeyjną węgierską 

'węgierskie obligacje indeninizacyjue
które ca papiery Kautor wymiany Banku hipotecznego 

wsz* nabywa i sprredaj*

8080

17 ,
C t l w l  « 9 3 « g « »

Wyszło z druku i jest do nabycia w księgarniach iV. wydanie 
podręcznika p. t.
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NAJLEPSZA METODA
CO
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Renssnera dla samouków z objaśnieniem wymowy i dosłownem tłóma- 
ozeniem, do nauczenia po angielsku czytać pisać i rozmawiać bez na­
uczyciela w 25 lek cjach . Jest to najpraktyczniejszy i najtańszy pod­
ręcznik , szczególnie dla osób udających się na w ystaw ę do Chicago 
lub w ogóle do Am eryki. O praktyczności i użyteczności tego dziełka 
świadczy samo wyczerpanie 3-ej edycyi w niespełna pół roku, zatem 
w r. b. wyszło z druku powtórne wydanie. Cena egzemplarza 90 ot. 
z 400 obrazkami do nauki poglądowej w 5 językach 2 z łr . — Wkrótce 
rozpocznie się drak KURSU DRUGIEGO powyższej metody i obejmo­
wać bedzie przeważnie ćwiczenia konwersacyjne i wzory listów angiel­
skich bez gramatyki, również z objaśnieniami wymowy, akcentowania i 
dosłownem tłómaczeniem. Wychodzić będzie w listach czyli zeszytach.
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■ ■  skieh b 
■ ■  dosłowi 
■ ■  O bliżs 
■ 1  w ksiea s

bliższych warunkach ogłosi się w gazetach swego ezasn. Skład główny 
księgarni S E Y F A R T H A  I  C Z A J K O W S K IE G O  we Lwowie

D L A  P O D R Ó Ż U J Ą C Y C H

W i e d e ń ,  „ H o t e l  H ł e t r o p o l e ‘ %
R ingstrasse, F ranz-JoseńM piał. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojow i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takżo i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju pizy domu, omnibus, hotelowy 
pr,y dworcach kolejowych. 3722 X>. S p a m er  dyrektor.

D zie rża w a .
Gmina król. stoł. miasta Lwowa wydzierżawia 

w drodze publicznej licytacji za pomocą ofert pise­
mnych folwark w dobrach tabularnych B iło h o rs zc ze  
w powiecie lwowskim, położony o pół miii od miasta 
Lwowa , składający się z około 210 morgów gruntu, 
mianowicie: około 137 morgów roli, 70 morgów łąki, 
2 morgów ogrodu, 2 morgów pastwiska, z budynkiem 
mieszkalnym, oficyną i zabudowaniami gospodarczemu 
na lat dwanaście.

Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacji 
karczmy,

Licytacya odbędzie się dnia 29. grudnia 1892 r.

sa­

po cenach  n ajk orsystn lejsB yeh .
1 WAuG4 .: ®antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T

a Już płatne mląjBoowe papierykupujących wszelkie w ylosow ane, _ __ 
wanoseiowe, tudzież zapadłe k u p o n y - za g o t ó w k ę , bez w szelkiego  
potracen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych

iró efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
Kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr* sam ponosi.

ł « H 4 + m  w t  ł m m

tj. w czwartek o godzinie 11. przed południem w biu­
rze departamentu 1. Magistratu (ratusz II. piętro).

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 
złr. a. w. W ad yu m , względnie kaucyę w wysokości 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego złożyć należy przed 
licytacya w kasie miejskiej i dołączyć do oferty odno­
śne pokwitowanie kasowe.

Szczegółowe warunki licytaeyi przejrzeć można 
w biurze Departamentu I. Magistratu w godzinach 
urzędowania.

M agistrat król. stoł. m iasta  
Lwów, dnia 21. listopada 1892.

4048

J O G N A C
C ZU B A -D U R O ZIE R  & Co.

Francuska fabryka koniaku PROMONTOB.
Generalny reprezentant : Ruda &  Blocnmann, Budapeszt.

I 3 o  u a b y o ł a  w s z ę d z i e .  4013
aiEEjRegsg-

T o w a r z y s t w o  p o w r o ź n i c z e
w  Eadymme

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręk$ ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki W ydzia ł krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, lin y  katarowe i prom owe, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

W szelkie roboty ozdobne, iako to : nakrycia salonowe na s tó ł, firanki 
do okien, siatk i do łóżeczek dziecinnych, torebki m yśliw skie, ham aki, 
sieci do polow an ia , sieci na konie od much i śniegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta , który się k szta łcił kosztem W ydziału krajowego 

w fabrykach w W iedniu i Pochlarn. 
C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  

I D y r e ł s r c j f e :
M arceli Św iechow ski. K s . Leon P a sto r .

8 JAK IflU TO W IC Z
r f  poleca

n ie za w o d n e  i w y p r ó b o w a n e  śro d k i do w y w a ­
b ia n ia  w s z e lk ic h  plam .

AMANDIN.Y usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
oro wy e h ......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
eały . . . .  .....................

BRAZYLINA prane w brazyli- 
uie materjo czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

ETIL1NA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

J a YELINA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wiua czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon ................................

KWASEK w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka

ct.

25

25

25

30

08

25

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakieeib 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

04

25

20

05

OD ALIN A usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU1LA.TA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysKU- 
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . , ................................

35

25

J6

25

20

Nahyó można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, u lica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 

Rynek 1. 2. 31

Michał Waselica i Andrzej Kiliaih
mają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię stolarską prze­
nieśli na u licę Szpitalną 1. 15 i wykounją wszelkie zamó 

v,ieuia po jak  najumiarkowańszyeh cenach. 3550

r : ci ■ ?SHonoaoHOHOisoE. o o o o u o !
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W Mml i litografii Filiera 1 S p ił we Lwowie
s ą  a o  n a b y c i a  d r u k i ;

W y j a w  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebani

W y k a z  p o b ożn ych  fundacyj
po cenie 5 0  et. za librę.

pocztowym
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Pieniądze prosim y nadsyłać przekazem  
z dołączeniem  6 ct. za l is t  przesy łk ow y
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